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polityczny. 
Lwów 15 grudnia. 


Koło polskie w parlamencie niemieckim 
podało stanowcze warunki, pod jakimi głoso- 
wać będzie za militarnym projektem. Dekla- 
racyę tę wypowiedział poseł Komierowski, a 
brzmi ona tak : 

„Stosunki nasze są gorsze niż gdzieindziej, 
a to nietylko stosunki wielkich, ale i małych 
właścicieli ziemskich. Wielki właściciel 
straty, mały już nie ma zysku, a robotnik 
ma zarobku, jakiego pragnie. Optócz tego 
zwrócono przeciw nam sA polityczne w 
postaci komisyi kolonizacyjnej, która od naby- 
wania parceli wyklucza polskich właścicieli, 
choć właściciele ci ełami i kolosalnemi podat- 
kami państwowemi są obciążeni. 

„Komisya kolonizacyjna rozporządza stoma 
milionajni ma w tych ciężkich czasąch, na 
co patrząc wy bata nasz mówi: Jeżeli macie | 
tyle pieniędzy w kraju, że 100 milionów ma- 
rek na cel problematyczny wydawać możecie, 
czemu w takim razie żądacie nowych podat- 
ków dla projektu wojskowego ? Nie mamy na 
to żadnej odpowiedzi. Panuje ogólne mniema- 
nie, że instytucya ta jest chybiona i że 100 
milionów marek w każdym razie na cel nie- 
potrzebny są wydane. Wśród ciężkich ekono- 
micznych i politycznych stosunków żyjemy i 
cierpimy, a nader trudną dla nas rzeczą Rie 
lączyć z sobą tych stosunków. Jako przedsta- 
wiciele narodu, jesteśmy pośrednikami między 
opinią publiczną kraju i wysokimi rządami 
związkowymi, a jeżeli w obec tego zaniedba- 
my odsłonić uiedomagania, to postępowanie 
takie pomści się i z tego powodu jesteśmy zobo- 
wiązani zwrócić uwagę jeszcze na jeden punkt 
ciemny, który ludność naszą do ostateczności 
doprowadza 1 który nikomu korzyści, wielu 
ludziom natomiast największą szkodę przynosi. 

„Polskie gminy ubogie muszą ae swoich 
środków ekonomicznych, obok wielkich  cięża- 
rów szkolnych, opłacać fakultatywną naukgy 
polskiego języka. lak np. opłaca guina miasta 
Poznania naukę tę pięciu tysiącami marek ro-, 
sunie, a nawet najmniejsze, najuboższe gmi- | 
ny, ponoszą ten podatek. Na  fakuliatywną | 
naukę naszej polskiej mowy ojczystej Ri 
zwolił pruski minister br. Zedlitz, Tem samem 
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gijne wychowanie tamtejszej polskiej ludności. 
Gdyby walka kulturna u nas była zniszczyła 
religijne uczucia i język ojczysty, któż wie, 
co byłoby się stało. Zamiast odpierać zama- 
chy anarchistyczne, byłaby może ludność na- 
pastnikem rękę podała. Żyjemy przy końcu 
stulecia, które liczyć się musi z ruchami 
tłamów ; każdy wie o tem i do tego zmie- 
rza także projekt wojskowy. który znaczenie 
swoje 1 w tem upatruje, że dąży do podniesie- 
> moralnej siły odpornej całej ludności. Za- 

m jednakże tego dokaże, musi wypełnić 


INA | wne zadanie, tj. zachować w życiu i szkdle 
nie | fundamentalne zasady ludu. 


„We wszystkich krajach panuje przekona- 
nie (iwa to zwracam uwagę), że- armia jako 
taka przyczynia, się do uszczupłenia produkcyj- 
ności państw europejskich, U nas zaś, gdzie 
zaludnienie nie jest wielkie, gdzie stosunki 
klimatyczne są bardzo przykre i gdzie istnieje 
wychodźtwo, które według statystyki w ostat- 
nimeroku wynosi poważną liczbę 13.000 w sa- 
mem W. Ks. Poznańskiem, projekt. wójskowy 
takiej doniosłości i wymagający tak ogrèmnych 
mas rezerwy, jest niesłychanej wagi, nić tylko 
a ludności polskiej, ale także dla: produkcyj- 

i całego kraju, więc musimy, wspomnieć o 
ościach naszych pod tym względem. * 
Nie możemy ważnej mowy kanclerza pod- 
dawać krytyce ujemnej. Nie, my uznajemy 
zupełnie, że poważny obraz europejskiej sytu- 
acyi politycznej, jaki kanclerz nam tu skreślił, 
jest wierny i że to, eo tylkosię dało, tu przed- 
stawił z widoczną troską o utrzymanie pokoju 
i o dalszy pokojowy rozwój ludów  europej- 
skich; przytem, jeżeli to Panów interesnie, 
doznał zupełnego uznania ze strony skromnej 
części tej izby. jaką my Polacy przedsta- 
wiamy. 

„Sprawa dwuletniej i trzyletniej służby 
wojskowej była, zanim nas projekt wojskowy 


zajmować począł, szeroko traklowana tak w h- 


teratnrze wojskowej, jak i w całem dzienni- 
karstwie. Nie chcemy tu dziś wydawać naszego 
sądu, chcemy tylko zauważyć, że zbliżamy się 
do stanowiska kolegi posła Huenego, iż prze- 
prowadzenie dwuletniej slużby wojskowej przy 
teraźniejszej sile wojska, jest według nas my- 
ślą, uw którą się zgodzić możemy. 


a „Dalsze kwestye pozostawiamy czasowi, 


gdy w komisyach bliżej się w tej sprawia roz- 


' przyznał on, że nauka ta jest bezwarunkowo | patrzymy. Tam otrzymamy materyału poddo- 


| 


_ mi szkolnemi, 


= 


potrzebną. Mimo 


to pozostawia rząd ubogim 
gininom, | 


obok kolosalnego obciążenia ciężara- 
opłatę od fakultatywnej nanki. 
Dodat tu jesźcze trzeba, że nauka reiigii, nie 
wykładana, a przynajmniej nieprzygotowana w 
języku ojczystym, przez lud nasz za naukę 
religii uważaną być nie może, ani jej znacze- 
nia nie posiada, lecz bywa nazywaną — że u- | 
Żyję tu berliiiskiej nomenklatury — mianem | 
„mumpitzu* (nonsensn). Jeżeli kwestyę tę! 
podnosimy, to dlatego, że ona właśnie jest | 
główną przyczyną wątpliwości naszych wobec ; 
projektu wojskowego. — Tak! pruski minister | 
oświaty tu ręce nam wiąże. Pruski minister | 
wojny rzeki, że armia jest szkołą edukacyjną | 
narodn. Może to być w części prawdziwem, 
ałe nie jest ona jedyną szkołą narodu. Na do- 
wod przytoczę tu ów jaskrawy wypadek, który 
z historyi ostatnich czasów wszystkim jest | 
znany: Przebieg zamachu anarchistów na Ko- 
śeielec. Potężnej siły, pogardy śmierci, z którą 
ludność kościelecka odparła ten napad, tych 
sił niemal elementarnych, którym równych w 
podobnem położeniu nie znależlibyśmy może 
w żadnej miejscowości Niemiec, nie zachowa- 
ły i nie ocaliły instytucye państwowe, lecz | 


stare przywiązanie do mowy ojczystej i >| 


statkiem. Nie możliwem teź jest zapuszczać 
się tn, w plenum izby, w szczegółowy rozbiór 
takich spraw specyalnych, zobaczymy, jak się 
ten niateryai"w*komisyi przedstawi. © 

„Na tem na razie poprzestajemy. Nie po- 
ruszamy także kwestyi pokrycia kosztów, mu- 
simy tylko zauważyć, że stanowisko, jakie tu 
p. Manteuffel (konserwatysta) obszernie przed- 
stawił, wskazując na stosunki rolnicze, w bar- 
dzo wielu punktach zupelnie podzielamy, i że 
w komisyi chętnie współudział weźmiemy. Przy- 
łączamy się do życzenia, które tu wypowie- 
dziano: Suum cuique! każdemu przyznać należy 
to, comu się prawnie należy. Spodziewamy się, 
że i my ręki dołożyć będziemy mogli do wy- 
kończenia ostatecznego rezultatu, a to tylko 
podtym warunkiem, żelnam przy- 
znane będzie zupełne prawo, ja- 
kiego nasza ludność się domaga.” 

Zatem Xoło polskie poszło zupełnie za 
przykładem centruin i konserwatystów, to jest 
zajęło stanowisko oportunistyczne. Jak cen- 
trum zażądało zniesienia ustawy przeciw Jezu- 
itom i resztek rozporządzeń antikatolickich 
z czasów walki religijnej; jak konserwatyści 
postanowili domagać się ulg dla rolniczej lu- 
dności i pokazali silną skłonność do antysemi- 


Z Chicago de Europy. 


(Ciąg dalszy). 


Dziwna jak tu w Ameryce wszystko 
prędko idzie— wszak ta kolonia polska istnieje 
dopiero drugi rok — a juź się wznosi wielki 
kościół, rosną domy jak grzyby po deszczu 1 
Polonia powiększa się niemal z każdym dniem; 
Jeszcze to wszystko wygląda bardzo prymity- 
wnie, ulice przeważnie dopiero wytyczone, w 
piasku dyluwialnym lub błocie preryi grzęźnie 
się po kostki, lecz nie ma wątpliwości, że 
wkrótce będzie lepiej, bo dzielni obywatele, 
których kilku poznałem w ich własuych do- 
mach, mają dość energii, aby postarać się o 
rozwój i upiększenie Poznania. : 

W lekkich, wygodnych powozikąch zwie- 
dzamy resztę miasta. Więc przedewszystkiem 
najpiękniejszą ulicę „Euclid Avenue“, gdzie 
wznoszą sią wśród kwiecistych kląbów i zielo- 
nej murawy wille o kosztownych marmurowych 
lub granitowych fasadach, następnie park miej- 
ski z małym zwierzyńcem, w którym wcale 
nieźle prezentuje się fauna północno-ametykań- 
ska, wreszcie śliczny cmentarz „Lake View 
Cemetery". Tu bowiem znajduje się główna 
osobliwość miasta, mianowicie kosztowne man- 
zoleam, w którem spoczywają zwłoki prezy- 
denta Grarfielda, zamordowanego jak wiadomo 
przez półgłówka Gui eau. Garfield był rodem 
z Ohio, i pierwotnie działał jako nauczyciel 
ludowy w tym stanie, rodacy więc jego wy- 
stawili rau z dobrowolnych składek grobowiec, 
który kosztował przeszło pół miliona zł. w. a. 

Trudno jest wydać kilku słowami sąd o 
wartości artystycznej tego mauzoleum. Jest tu 
bowiem mnóstwo bardzo pięknych szczegółów, 
całość jest pysznie położona w najwyższym 
miejscu cmentarza i wygląda z daleka wcale 
dobrze, z bliska gorzej, więc człowiek mimo- 
wolnie czuje żal, że Yankosi wydając tyle pie- 
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kas tak znów Koło polskie ofiarowuje swe 
głosy wzamian «a zwrot obywatelskich i naro- 
| lowych praw, wydartych Polakom przez Bis- 
marka przy pomocy liberałów, to znaczy przy 


Ludwik Miastawski. | 


4 16 Grudnia. 
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jedności i zgody chrześcijan obu obrządków. 
Stwierdzą dziś przed całym światem, że nie 


,do całego narodu rusińskiego, lecz tylko do 


pomocy tego czynnika społecznego i politycz-- 
nego, przeciwko któremu występują i konser- 


watyści, 
„Nowy kurs“ nie ziścń nadziei, które obu- 
Dwa lata Polacy cierpliwie czekali ini- 


"a rządowej ku naprawie niemożliwych ' 


za ponętnym przykładem ^ liberalnych stron- ! 
nietw, które hałasem i agitucyą nieraz bardzo | 


zdrożną zniewaiali rząd do £ofania się ze sta- 


nowiska, zajętego z eałem przekonaniem o jego 


sprawiedliwości i pożyteczności dla narodu i 
państwa. To wyczekjąwanie, podczas którego 
Polacy okazywali życdliwóść względem wszyst- 
kich rządowych zamiarów, nie doprowadziło do 
niczego. (rodziło się -tedy nareszcie stanąć 
w jednym szeregu z temi stronnictwami, które 
'oświadczyły rządowi przed Kołem polskiem, że 
ich stanowisko względem militarnego projektu 
określa się wyrazami do uł ides. i 
| Czy rząd zechce i czy będzie mógł uczy- 


stosunków, tłoczących Wieikopolskę. Nie szli 
| 


konserwatystów i Polaków, o tem z braku 
| wszelkich wskazówek nie możemy sądzić. No- 
tujemy tylko popłoskę, że rząd zamierza eotnąć 
swój projekt militarny, 


W sprawie ruskiej. 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 
„Memoryał Czterdziestu“ duchownych obrząd- | 
kn grecko-katolickiego dostał już odprawę przez | 
świeckich Polaków, a świat jaż go osądził. Mi- 
mowoli nasnwa się pytanie: „cóż na to ducho- 
wiemstwo łacińskie, dlaczego milezy?* Pewnie, 
że nie dla tego miiczy, jakoby się przyznawało 
do złośliwego oszczerstwa, rzuconego na pol- 
skie społeczeństwo, przyzna to każdy prawy i 
bezstronny człowiek. Podług mego zdania, du- 
chowieństwo polskie milezy dlatego, by ochło- 
nąć z boleżnej niespodzianki i sine ira et odio, 
godnie jak przystało, dać odprawę zarzutom 
memoryału, być jednak może, że chce zami|- 
częć zupełnie, wychodząc z tej zasady, że „dla 
podłych tłaryzeuszów, bądź wzgardą, milcze- 
nioan, z oblada nie rób sajuszów.* Inaczej nie 
możua postąpić z ową garstką „Czterdziestu.” 
Ja pierwszy tak postąpibym, gdyby tylko 
z czterdziestu było do gadania i czynienia. 

Nie chodzi mi dziś '» wyrażenie tego ca 
naród polski myśli i cząjłą dotknięty memorya- 
iem, gdy głos zatierajin, ale pragnę wiedzieć, 
co myśli i czuje reszta społeczeństwa rusiń- 
skiego w rzeczach tak ważnych. 

Nie godzi się uam oburząć, ani teź być 
obojętnymi na miotane oszezerstwa. nauczyli- 
smy się kochać, choć w cierpieniu, umiemy 
cierpieć, lecz w milczemu. To też tą miłością 
wiedzieni, powinniśmy, gdy młodszy brat w zło- 
sliwem zaślepieniu, lub z nieświadomości na 
dom hańbę lub niebezpiaczeństwo sprowadza, 
do hańby nie dopuścić, niebezpieczeństwo od- 
wrócić; skoro jeden spokój zakłóca, niesnaski 
wznieca, to drugi powinien godzić i łagodzić. 
Nie oburzenie, ale politowanie czuję dla owych 
czterdziestu. Duchowni i świeccy obrządku 
grecko-katolickiego, którzy przyjnują za modus 
vivendi ct agendi oswiadczenie w Sejmie (z dnia 
20 listopada 1590 posiedzenie NNIV), że 
stoją przy wierze katolickiej, a od Polaków żą- 
dają sprawiedliwości, ci panowie, korzystając 
teraz ze sposobności, powinni publicznie dać 
wyraz oburzeniu na osławiony memoryał, a Po- 
lakom sprawiedliwość oddać. Będzie to dowo- 
dem ich szczerości i stanowczego zwrotu do 
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szumowin, a raczej do wyrzutków ktorych ža- 
dnemu narodowi nie brakuje) stosuje się dziś 
już owe określenie historyka, charakteru naro- 
da rusińskiego: Mel in ore verbo laetis, Fel in 
corde fraus in factis. Takie zadośćuczynienie 
publiczne ze strony Rusinów dla Polaków sta- 
nowić może epokę w żyein i historyi.obu na- 
rodowości. 

Wszał=wxzyscy synami Bożemi jesteśmy 
przez wiąrę w Jezusa Chrystusa, i nie jest żyd, 
ani gean wszyscy jedno jesteśmy w Jezu- 
sie Chrystusie wedlug św. Pawla (Galat. ILI, 29) 


„który nie jest ani polskim, ani rusińskim świę- 


tym, jak go ludek rozumie. kiedy uroczystość 
tego swietego obchodzi według kalendarza po- 


i wszechnego więc i polskiego, i według kalen- 


nić zadość tym wszystkim żądaniom s. rq 


darza szyzmatyckiego i ruskiego. 

Wszak prócz jednej wiary, lączy uas je- 
dna nędza, jedna dola, toż cierpienie 1 taż nie- 
doła. Toż samo niebezpieczeństwo utraty wia- 
ry, języka i ojczystej ziemi nam wspólnie za- 
graźa. (iż sami wrogowie swoi i obcy, skryci 


i jawni, tuczący się naszym kosztem, nas gu- 
bia. Taż lichwa zrujnowała. taż karczma zde- 


moralizowała, taż niezgoda nas rozbiła, ta sa- 
ma żyłka do procesu nas wydziedziczyła z za- 


| gonu ojczystego, krwią i potem zachowanego 
| przez ojców. Uzyż tedy to samo niebezpieczeń- 


stwo mie powinno otworzyć oczn ludzi zdrowo 
myślących i w przyszłość patrzących, czyż nie 
powinno skupić i skierować działalności chrze- 
scijan obu obrządków do pracy nad podniesie- 
niem dobrobytn parafian, oraz oświaty ludu, 
zdrowej i zgodnej z wiarą chrześcijańską. 

Dla kogo kościoły restaurujemy, dla kogo 
cerkwie budujemy? Czy dla żydów i obcych a 
wrogich żywiołów z zagranicy? Dobra wola, 
małe ustępstwa wzajemne, więcej wyrozumia- 
łości, częstsze zbliżanie się, obopólna ofiara 
prywaty dla dobra ogółu u stóp jednego krzy- 
ża, godła jednej wiary, oto środek do zgody. 
Dalej konkordat z r. 1864 obopólnie szanowany 
i nienaruszany, misye trzydniowe postne, i po 
kościołach i cerkwiach odprawione przez ka- 
planów sąsiadów obu obrządków, usuną widmo 
niezgody. Nie narzucamy się, lecz proponuje- 
my sposób do wspólnej pracy dla bożej chwały, 
dobra ojczyzny | wyczekujeray, kiedy nas za- 
proszą bracia Rnsiui do dzieła. 

Ks. Jan Purczamshu. 

Ze Skałata nant piszi: 

Dn. Jr grudnia w T odiy waet płe- 
narne posiedzenie Rady powiatowej. Po wy- 
czerpania porządku (lziennego prosil prezesa 
„hr. Koziebrodzkiego) o głos ks. Michał Han- 
kiewicz, gresko - katolicki proboszcz z Hlibowa 
i członek Rady powiatowej. Powodem, dia kto- 
rego ks. Hankiewicz prosil o głos, byla chęć 
pożegnania się z radnymi powiatowym, z oka- 
zyl przesiedlenia się jego z tutejszego powiatu 
ua probostwo św. Piotra i Pawla we Lwowie. 

Ks. Hankiewicz tedy żegnając wszystkich 
radnych powiatowych, zwrócił się najprzod do 
marszałka powiatowego br. Szczęsnego Ro- 
ziebrodzkiego i jemu jako kolatorowi swoje- 
mu dotychczasowemu dziękował za wszystką 
jego przychylność i względy, jakiemi go przez 
lat 14 jako proboszcza w Hlibowie otaczał. Na- 
stępnie zwroócil się do wszystkiech członków i 
żegnając ich jako towarzyszy pracy nad dobrew 
i dla dobra powiatu, rzekł między iunemi mniej 
więcej w te slowa: 

„Podnoszą głosy  współbracia 1 współwy- 
znawcy moi, jakoby stanowisko duszpasterza 
ruskiego z nmysłu przez braci drugiego obrząd- 
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Za sutane adrenn opłaca się RO ct. 

Fiennterruię należy przesyłać przeka- 

zwi lie przesyłanej w kopertach pie- 
wsvyrh uaiezy dodawać 5 ct 
Cena anonsów : 


Wiersz petitowy w inseratach 6 ct. 
w nadesłanem 20 ct. 


Prenumerata datuje od 1-go iub od 15-go. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca 


Długość dnia g. 8 m. 6 
Ubyło dnia od wczoraj O m. 


ku, a właściwie przez Polaków poniżanem było. 
| Otoż dziś głośno wołam .to nieprawda*' Wy 
| dostojni i zacni panowie wybieraliście mię, ru- 
akiego księdza, jeduoglośme zawsze do wszel- 
‘kich deputacyi. Waszą wolą wybrany byłem 
|do depntacyi na pogrzeb | saa w Kra- 
kowie, i waszemi glorami=wybrany, jechac 
miałem do Lwowa z deputacyą, powitać ma- 
ljącą Najj. Pana. Wy wybieraliście mię do ko- 
misyi różnych, n. p. do sprawdzania rachun- 
ków funduszów powiatowych i innych, dając 
ini przez to dowód zaufasia i głosząc przez to, 
że bynajmniej nie poniżacie tej sukni kapłana 
ruskiego i nie posponujecie godności dnszpa- 
sterza ruskiego. Cześć wam za to a jako sa- 
tystakcyę za krzywdę. którą wam w tej mie- 
rze moi bracia kapłani obrządku ruskiego wy- 
rządzają, przyjmie z ust moich te głośno, tu 
publicznie wypowiedziane słowo moje. 

„Dalej — mówił ks. Hankiewicz — po- 
wiadają nasi Rusini, że niemożebne żyć w bra- 
tniej zgodzie i miłości z kłerem obrządku ła- 
GiskiEgo. Ito nieprawda. Lat czternaście 
żyję w najbliższem sąsiedztwie z (rrzymałow- 
skiem duchowieństwem obrządku łacińskiego i 
przez lat 14 dotrzymywali mi braterstwa i ko- 
leżeńskiej życzliwości wszyscy kapłani obrząd- 
ku lacińskiego, którzy w tym czasie w Grzy- 
małowskiej parafii obrz. łac. pracowali, a tak 
dawniejszy proboszcz Grzymałowski jak i tera- 
Źniejszy zaszczycali mię zawsze przyjaźnią 
swoją. Ale też serce żąda serca — życzliwość 
I eii się domaga, a kto za miłość niena- 


wiść oddaje, ten do przyjaźni prawa mieć nie 


może. Niech też księża ruscy sami sobie winę 
przypiszą, gdy z duchowieństwem łacińskiem 
w dobrej koraitywie żyć nie mogą. 

„Dalej — mówił ks. Hankiewicz — tak 

ziś  wrzeszczą pod niebiosy i memoryały bez- 

czelne piszą, że przyczyną emigracyl za kor- 
don jest szlachta. co włościan uciska i do rui- 
ny materyalnej doprowadza'=fo nieprawda. 
Lat ośm świadkiem jestem, jak tu w tej Ra- 
dzie powiatowej szlachta z poświęceniem wła- 
snem dla dobra ludu pracuje, i lat czternaście 
patrzę na to jak w naszej okolicy dwór z włościa- 
ninem w najlepszej żyje komitywie, jak włościa- 
nin we dworze i radę i pomoc i najlepszą ży- 
ezliwość w każdej dobie odnajduje. Każdemu, 
kto powie inaczej, ja, ks. Michał Hankiewicz, 
w oczy powiem, że opinię publiczna wprowa- 
dza w błąd.* 

Było tam więcej jeszcze na ten temat wy- 
powiadanych przez ks. Hankiewicza sentency1, ja 
tylko w powyższej relacyi te spisałem, które może 
odpowieduie Leda do szerszej wiadomości i 
do zastanowienia braciom Rusinom. 


stom na 4 12 A 
KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 13 grudnia. 

|1.) Konbinacyom na temat przesilenia 
gabinetowego nie ma końca, każdy dzień przy- 
nosi nowe wersye, jedną sensacyjniejszą od dru- 
giej, a zajścia codzienne, na które w zwykłych 
warunkach niktby uwagi nie zwrócił. dają 
dziennikom powód do wysnuwania najsmiej- 
szych konkłnzyi. Wczoraj n. p. zaalarmowały 
dzienniki cezytającę publiczność wiadomością, 
że na dzisiejszy obiad dworski otrzymało za- 
proszenie kilku wybitnych Polaków. a miano: 
wicie minister Źaleski, prezes Jaworski, pp. 
Biliński. Chamiec. Rompesz i Wolański, że za- 
tem coś ważnego stanie się po tym obiedzie, 
bo także hr. Hobenwarth na nim będzie. Dziś 
spokojniejsze są jnż liberalne pisma, gdyż po- 
kazalo się, że pp. Jaworski i Biliński nie są 
zaproszeni na obiad, a w zaproszeniu pp. Cham- 
ca, Hompesza 1 Wolańskiego widzą tylko zwy- 
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niędzy, nie wybrali jakiego odpowiedniejszego 
stylu. 


Cóż to? jakis zamek 
obronny ?.. Nie!.. nasi towarzysze wyprowa- 
dzają nas z błędu, to jest tke Garfield memorial. 
Opuszczamy powozy i po obszernych schodach 
wychodzimy na wysokie podmurowanie, na 
którem wznosi się wieża, a raczej baszta opa- 
trzona u góry 14 podłużnemi oknami wsród 
gotyckich łuków. Do baszty przypiera obszerny 
portyk w stylu łuku tryumfalnego, ozdobiony 
u góry i z obu boków płaskorzeżbą wcale nie- 
złą, przedstawiającą Garfielda jako mówcę w 
kongresie, jako nauczyciela w szkole, jako żoł- 
nierza i t. p., a wreszcie i zwłoki jego na ka- 
tafalku. 

Wchodzimy do środka. Uderzą nas bo- 
gactwo materyału, bo wszędzie śliczny granit, 
marmur, mozaika wenecka i malowidła na 
szkle. Wśród granitowych słupów korynekich 
wznosi się olbrzymi posąg prezydenta. Na 
ścianach fryzy, przedstawiające wojnę, pokój, 
prawodawstwo, pracę itp. Przedewszystkiem 
zachwycamy się kolorową marmurową mo- 
zaiką, przedstawiającą w sposób alegoryczny 
pogrzeb Garfielda, następnie 14 oknami, któ- 
re złożone z kolorowej szklanej weneckiej 
mozaiki, przedstawiają w postaciach kobie- 
cych z odpowiednimi emblematami trzyna- 
ście stanów, należących do Unii w czasie o- 
głoszenia niepodległości, a do tego i Ohio, 
jako ojczyznę Garfielda. | 

Metalowa trumna, zawierająca szczątki 
wielkiego prezydenta, spoczywa w podziemiu, 
gdzie płoną elektryczne lampy. Żarówno ze 
szczytu 180' wysokiej wieży jak też i ze 
wzgórza samego wznoszącego się 200' nad po- 
ziomem Erie widok przepyszny. Ztąd dopiero 


(inożemiy dokładnie 


| u nas nieznana, 
| choć w kiiku słowach. 

| Wesołe tony muzyki — gwar i zgiełk na 
placu przad mem mieszkaniem, liczne ognie i 
światła z pochodni i latarni dały znać, że 
gwardya, rycerstwo i towarzystwa już się 
zbierają. Za chwilę stanęło wszystko w zwar- 
|tych szeregach i powitało mnie po wojskowe- 
mu wśród dźwięków muzyki na nutę narodo- 
wą. Poczem ruszył okazały pochód w następu- 
jącym porządku: 

Na przodzie konno marszałek obchodu, 
za nim muzyka, za muzyką „gwardya Ko- 
ściuszki* w strejnych ułańskich uniformach z 
roku 1831, pod komendą sążnistego i dzielnego 
kapitana pana Tylewicza. 

Tuż za gwardyą rycerstwo, mianowicie: 
„Rycerze św. Kazimierza* i „Rycerze św. 
Michała*, pod komendą pp. Rutkowskiego i 
Malinowskiego. 

Metalowe hełmy, lśniące w świetle po- 
chodni i lamp elektrycznych, olbrzymie miecze 
przy boku, złociste uniłormy, co to za pyszny 
widok! 

Za rycerzami maszerują kosyniery!.. Bia- 
łe sukmany, czerwone rogatywki, kosy na sztore... 
o nieba! nie wytrzymam dłużej. Łza spływa 
po licach, a usta szepcą z lienartowiczem: 


więc opiszę to 


Lasy, nasze lasy 
Racławickie lasy, 
i Pelne wcześnej woni leśnej 


o m Z Z O e a a. 


I słonecznej kraksy. 
Lasy nasze lasy... 


Ko ynierów prowadzi p. Lisiecki w stroju 
magnata polskiego, jako alegorya „z polską 
szlachtą polski lud.“ za kosynierami postępuje 
komitet w towarzystwie waszego sługi, poczem 
jeszcze oddział! wojska, towarzystwa cywilne, a 
w konen naród. 


Muzyka gra marsza z motywów narodo- 
wych, konie parskają, szable i kosy brzęcza, hej 
Boże, miły Boże, tak to było niegdyś!... 


Ldą, idą wciąż parami, 
Po cztery, po cztery, 
Madaliński z hułanami, 
Za nim kosyniery !.. 


„. I myśl moja ulatuje na wschód, w nad- 
wiślańskie okolice, idę jak senny — zapominam, 
że to Cleveland nad jeziorem Erie, tysiące, ty- 
siące kilometrów od drogiego kraju!... 

Co się tyczy opisu mityngu, to najlepiej 
będzie przytoczyć odnośny ustęp z Polonii w Ame- 
ryce nr. 38, nie wielkiej, ale uczciwej gazety 
polskiej w Cleveland: 

„Przed halą i na hali wojsko utworzyło 
szpaler, zaś kosynierzy i komitet wprowadzili 
dostojnego geścia na estradę. Gdy prof. Duni- 
kowski przechodził wraz z komitetem pomiędzy 
żołnierzami, prezentowali ci ostatni hron, a mu- 
zyka hucznie przygrywała „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. Zebrame powołał do porządku prezes 
komitetu, p. M. P. IKnioła, i przedstawił pu- 
bliczności delegata z kraju. Ob. Zimerman wy- 
stąpił z pięknym wierszem powitalnym. Po- 
czem zabrał głos prof. Dunikowski. Mowa jego 
trwała przeszło pół godziny i wywarła głębo- 


kie wrażenie na słuchaczach. Pióro nasze jest 


zbyt nieudolne, ażebyśmy się silili opisać tu, 
z jąką werwą, z jakim zapałem szanowny de- 
legat poinformował obecnych o celu swej 
misyl. Zaznaczymy więc tylko, iż dowiedzie- 
lismy się, źe szanowny delegat przybył do 


nowego świata, aby poznać nasze polsko-auie- 
rykańskie stosunki, aby wydać o nas przed 
krajem sad sprawiedliwy. aby się przekonać, 
czy nie zatraciliśmy naszych zwyczajów i oby- 
czajów ojczystych, czy jestesmy godnymi sy- 
nami nieszczęśliwej Matki-Polski... 

„Następnie miały miejsce: spiew 20 
chłopców szkolnych, którzy wystąpili w stroju 
kosynierów, piękna mowa p. J. Małkowskiego, 
śpiew 30 chłopców — w ubiorach strzeleckich, 
szlachetna, ze serca płynąca mowa Wiel. ks. 
B. Rosmskiego, deklamacya chłopca szkolnego 
Pawła Justusa, druga mowa prof. Dunikow- 
skiego, w której podziękował rodakom w Cle- 
veland za ich patryotyzm — śpiew 20 dziewcząt 
szkolnych, po krakowsku ubranych — i odśpie- 
wanie przez całą publiczność hymnu: „Boże 
coś Polskę”. ! d 

„Zgromadzenie było tak liczne, iż obszer- 
na hala parafialna była zapchaną po brzegi. 
Nadmienić wypada, że po każdej „przemowie 
przygrywała nasza „Orkiestra polska . Również 
niech nam wolno będzie wyrazić tutaj w imie- 
niu komitetu, wyznaczonego z ramienia wszyst- 
kich towarzystw polskich w Cleveland, w celu 
przyjęcia delegata z kraju, najserdeczniejsze 
dzięki p. Koukolewskiemu za to, że jego 
dziatwa szkolna tak znakomicie się spisała, że 
jego „kosynierzy, strzelcy i krakowianki* nie 
pozostawiali nic zgoła do życzenia”. 

„Po wyczerpaniu programu tego wieczora, 
ks. Rosinski zaprosił prof. Dunikowskiego i 
członków komitetu do siebie na plebanię. Pro- 
boszcz nasz znany jest jako dobry, szczery 
Polak i patryota. Nie więc dziwnego, że po- 
dejmował on gości nadzwyczaj uprzejmie. 
W znoszono toasty na cześć delegata, pito zdro- 
wie zacnego proboszcza Po kilku godzinach 
miłej, ciekawej gawędy, goście rozstali się 
z przezacnym gospodarzem..." 


Prof. Dr. Emil Dunikowski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kłą etykietę dworską, wedle której szambelano- 
wie, a wszyscy trzej są nimi, otrzymują po ko- 
lei zaproszenie do stolu cesarskiego. Natomiast 
wyłoniła się dziś nowa pogłoska, że p. Cha- 
miec ma zostać szefem sekcyl w ministerstwie 
handln. Więcej jeszcze aniżeli to zaproszenie 
kilku Polaków zdenerwowało niektóre sfery 
sfery parlamentarne to, iż hr. Wurmbrandt, 
marszałek krajowy Styryi, był przedwczoraj na 
audyencyi u Najj. Pana. Od tygodnia już bo- 
wiem opowiadają sobie na kurytarzach parla- 
mentu, że hr. Taaffe zaproponuje Cesarzowi no- 
minacyę następcy hr. Kuenburga, z tą jednak 
różnicą, że ten nowy minister-rodak dla Niem- 
ców nie będzie już wyłącznie mężem zaufania 
liberalnej lewicy, ale rząd sam go sobie wy- 
bierze, że tym ministrem będzie hr. Wurm- 
brand, który należy wprawdzie do lewicy, je- 
dnakże nie poddaje się bezwzględnie rozkazom 
p. Plenera, ale w wieln sprawach zachowuje 
się samodzielnie. Tak opowiadano od tygodnia 
Już w sferach narodowo-niemieckich, i wysnu- 
wano z tego wniosek, że powołanie hr. Wurm- 
branda jako reprezentanta wszystkich Niem- 
ców do gabinetu, a nietylko liberałów, wzmocni 
wpływ stronnictwa niemieckiego z krajów al- 
pejskich, z których hr. Wurmbrand pochodzi, 
1 osłabi lewicę a może nawet wywoła w niej 
rozłam. Przedwczorajsza andyencya hr. Wurm- 
branda u Najj. Pana daje tej pogłosce nieja- 
kiego prawdopodobieńnstwa, bądź co bądź je- 
dnak trzeba ją przyjmować z wielką rezerwą, 
bo możliwem jest, że ta anudyencya hr. Wurm- 
branda nie ma żadnego politycznego znaczenia 
i że hr. Wurmbrand przybył do Wiednia jeno 
w tym celu, aby jako tajny radzea przedstawić 
się Najj. Panu, gdyż o tej porze roku odby- 
wają się zwykle te przedstawienia. 

Rada państwa odroczoną zostanie pra- 
wdopodobnie w piątek. Przed odroczeniem 
załatwić musi jeszeze prowizoryum buulżetowe, 
projekt ustawy  uwalniającej galic. pożyczkę 
od opłat i należytości, wreszcie projekt ustawy 
o wykupnie przez państwo telefonów w dzie- 
sięciu miastach austryackich, w ich liczbie we 
Lwowie. Ustawa o galicyjskiej pożyczee kon- 
wersyjnej przejdzie zapewne bez dyskusyi, nie 
tak gładko jednak pójdzie sprawa z wykupuem 
telefonów i z prowizoryum budżetowem, to też 
możliwą jest rzeczą, że dopiero w sobotę na- 
stąpi odroczenie. 

Komisyajbudżetowa zgodziła się jalx wiecie 
tylko na dwumiesięczne prowizoryum, dla tego 
też musi Rada państwa zebrać się zaraz z po- 
czątkiem stycznia, aby do końca lutego bud- 


żet uchwalić; zwołania Sejmu możemy się 
spodziewać dopiero w marcu. 

Komisya prasowa ukończyła już prace 
swe nad reformą ustawy prasowej 1 postano- 


wiła przedłożyć Radzie państwa dwa projekta 
ustaw, jeden znoszący kaucyę dziennikarską, 
zezwalający na swoboduy kolportaż i ograni- 
czający postępowanie objektywne tylko do 
niektórych wypadków, w drugim projekcie u- 
stawy traktowaną będzie sprawa zniesienia 
stempla dziennikarskiego. Elaborat komisyi 
prasowej wywoła w izbie niewątpliwie na- 
miętną dyskusyę, gdyż jest za nadto liberalny. 
Dość powiedzieć, że referent komisyi p. Jaques 
w sprawozdaniu swem oświadcza, że zna tylko 
dwa rodzaje przestępstw prasowych, któreby 
uzasadniały konfiskatę dzienników, a miano- 
wicie wzywanie do czynów karygodnych, ale 
tylko w takim razie, jeśli zachodzi obawa, że 
to wezwanie wywoła rzeczywiście te czyny, 
tudzież „naruszenie podstaw religijnych, wspól- 
nych wszystkim wyznaniom uznanym w pań- 
stwie“. — No, przy takiej ustawie prasowej, 
możnaby bezkarnie  szkulówać  najświętsze 
obrzędy katoliekie, bo przecie one nie są 
„wspólne wszystkim wyznaniom uznanym w 
państwie“, 


j ko JĄ F 
Z TEATRU. 
(Stowo o Henryku Ibsenie.) 
Jakkolwiek głośny dziś pisarz norwegski, 
Henryk Ibsen, zaczął dziełami swemi oszała- 
miać umysły w Europie lat temu przeszło 20, 


to jednak publiczność nasza zna dzieła te 
bardzo mało. Dopiero w ostatnich czasach 
czynią się starania, aby i u nas wywołać ów 


t. zw. Tosen-Schwindel (oszołómienie na punkcie 
Ibsena); Bogu dzięki jednak, zarazem pojawia 
się w całej literaturze zachodniej reakcya ludzi 
pióra, trzeżwo i zdrowo na zadania literatury 
Pc, wyrzekających się Ibsena i wszyst- 
ciego, co ibsenowskiem jest... 

Otóż publiczność zna Ibsena bardzo mało i 
jeśli dziś podano jej w teatrze przedostatnie jego 
dzieło: „Heddę Gabler“, to postawiono naszych 


amatorów teatru w bardzo kłopotliwen poło- 
Żeniu: co sądzić o tak dziwacznej sztuce tak 


głośnego autora. U nas znane są tylko: „Nora“ 
(w której autor broni tezy uajdalej idącej 
emancypacyi żony z pod władzy mężu), tudzież 
„Podpory społeczeństwa” i „Wróg ludu“, które 
to oba dzieła stanowią ostrą, przesadną, ten- 


NRLARUSK 


POWIEŚĆ: 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Z okopów patrzyli na ten bój żołnierze 
i z niecierpliwości ledwo mogli ustać na miej- 
seu; muszkiety paliły im ręce. Spoglądali na 
rotmistrza, dziwiąc się, dlaczego nie daje ko- 
zakom pomocy, on zaś ciągle stał na wale jak 
posąg, z rękami skrzyżowanemi na piersi, i pil- 
nie patrzył. i 

W czeluściach wąwozu pokazała się tym- 
czasem nowa jazda. Po wysokich bermicach, 
po długich włóczniach z pękami włosów poni- 
żej grotów stalowych, po końskich grzywach, 
ufarbowanych na czerwono, poznać było ab- 
reków. 

Jechali oni w wielkim porządku i nie 
spiesząc się zbytecznie, jak ci, którzy wiedzą, 
Że-przygotowanej dla nich uczty nikt nie za- 
bierze. 

Więc serce kargulan Ścisnęło się jeszcze 
mocniej trwogą o los Grebieńczyków i żołnie- 
rze, bijąc kolbami o ziemię, mruczeli: 

— A niech to piorun zatrzaśnie! Na rozpło- 
dek Grebieńczyków nie zostanie, a ty stój 
1 patrz! Dyabli biorą! 

„. Posłyszał te pomruki rotmistrz, obrócił 
się, spojrzał — i odrazu ucichli żołnierze, wy- 
Prostowawszy się, jak struny, a on tylko brwia- 
mi groźnie ruszył i szablą skinął ku puszkarzom. 


x ! 
Zaczynaj! — rzekł spokojnie. 


dencyjną satyrę dzisiejszych stosunków spo- 
łecznych; satyrę, która burzy wiarę w uczci- 
wość społeczeństwa, a na miejscu tej wiary 
nie stąwia nie /.. 

Ale Ibsen napisał 20 sztuk i poematów 
dramatycznych, które razem wzięte, dopiero 
mogą dać pewne wyobrażenie o tendencyach 
autora, a przedewszystkiem o nim samym i 
o powodach, dla których talent pisarski, nie- 
wątpliwie ogromny, zeszedł na manowce. 

Ze znanych szczegółów biograficznych i 
z tego, co Ibsen sam o sobie zdaje się mówić 
przez usta swoich bohaterów, można w krót- 
kości, kilkoma rysami, naszkicować sylwetkę tej, 
bądź co bądź interesującej postaci literackiej. 

Ibsen był w młodości swej farmaceutą, 
pomocnikiem aptekarskim, ale miał wielki ta- 
lent literacki i miał świadomość tego talentu. 
Ambitny niezwykle, pragnął się za każdą cenę 
wybić na widownię świata, i z poświęceniem 
nakładu pracy olbrzymiej nad literaturą, zaczął 
się wyrabiać. Pierwszem młodzieńczem dziełem 
jego był dramat „Catilina“. Już w niem zary- 
sował Ibsen pierwsze kontury swej postaci, jak 
Ją teraz widzimy na horyzoncie literackim 
Europy: Katylina u Ibsena nie jest „podłą 


egzystencyą", której Cicero plwa w oczy na 
forum, ale jest geniuszem swobody, który ma 
olalić zbutwiałe społeczeństwo rzymskie. To 


jest główny rys postaci bohatera, a zarazem i 


jego autora, młodego Ibsena, mającego nie- 
zawodnie żal do swego otoczenia i społeczeń- 


stwa, że chciało go zrobić pospolitym apteka- 
rzem, gdy on czuł u swych ramion orle skrzy- 
dła poety. Sztuka upadła, ale Tbsen otrzymał 
na razie kierownietwo teatru w Bergen i pro- 
wadząc go przez lat 12 kształcił się dalej. 
W tym czasie napisał „Wojowników na Hel- 
golandzie* (Nordische Heerfarth) jedyne dzieło 
prawdziwie piękne, spokojne, osnute na tle starych 
skandynawskich podań. Sztuka podobała się 
i dodała poecie nowych skrzydeł do lotu. 
Ibsen pisze następnie swoich „Pretendentów do 
tronu“ — w których niektórzy komentatorowie 
Ibsena upatrują oznakę, że ambitny dyrektor 
teatru w Bergen, w samotnych swych rozmy- 
ślaniach, marzył o zajęcia wśród społeczeństwa 
swego, jednego z najwyższych może stanowisk. 
Dodać wypada, że był synem protestanckiego 
pastora, że pastorem w Norwegii zostać łatwo, 
że dalej Ibsen był, w swoim czasie, jednym z 
pierwszych, którzy zaczęli budzić literaturę 
narodową norwegską z uśpienia — po wyzwo- 
lenia się z hegemonii duńskiej; że dalej dla 
wielkich zasług literackich, mógł zostać bisku- 
pem, a przy olbrzymich zresztą zdolnościach, 
kto wie czy nie kanclerzem państwa i pierw- 
szym doradzeą korony. l nam się zdaje, że 
komentatorowie w tym punkcie się nie mylą. 


Ale, jakkolwiek wielką ambicyą natchniona 
(może właśnie dla tego) sztuka, okazała się 
słabą, przyjęto ją chłodno, a ideały społeczne 


Ibsena, pozostaly na papierze. Więc cóż? Więc 


rozczarowanie ogromne, które lbsenowi, po 
krótkiej chwili bezwładności talentu, dodały 


bodźca do nowej pracy, ale w kierunku bar ziej 
zdecydowanym, stawiając autora ua stopie 
otwartej wojny z całem społeczeństwem. 

W tym czasie, w czasie dyrektorstwa tea- 
tru w Bergen, zaręczył się Ibsen z córką pa- 
stora. Tu biograficznych szczegółów prawie nie 
mamy, ale z następnej sztuki Ibsena sądzitay, 
że ludzie, jak zwykle, patrzący nie zawsze chę- 
tnie, jak się ktoś o własnych siłach coraz wy- 
żej wzbija, i nie upada, i pragnie wreszcie zdo- 


być całe szczęście na ziemi, ci ludzie — oczy- 
wiście w Bergen, — musieli mu dokuczyć ogro- 


ranie. Świadczyć o tem zdaje się sztuka p. t. 
„Komedya miłosci“. Rozczarowany na punkcie 
wielkich swych ambicyj, czulszy więe i wrażliw- 
szy, dostrzegł, źe wzięto go na języki. Ten czło- 
wiek, któremu we własnem jego przekonaniu 
zdawało się może, iż wśród swego bergeńskie- 
go (przynajmniej) społeczeństwa za geniusza, 
za „boga* uchodzić powinien; któremu się zda- 
wało, że ofiarując rękę swą córce pastora, czyni 
jej łaskę — bo mógł był sięgnąć wyżej — ten 
człowiek dostrzegł, że po cichu drwią z niego, 
a jego sposób wystąpienia, starania się o rękę 
narzeczonej, uważają za teatralną komedyę 
wielkości. To go ubodło niesłyclianie, i wywo- 
łało nowy czynnik w jego twórczości: retlek- 
szę. Od tej chwili poczęło mu się zdawać, że 
społeczeństwo, wśród którego on stanął jasno, 
otwarcie, sam, o własnych siach: — gra z nim 
komedyę, nie chcąc użuać jego szlachetnych 
usiłowań w imię hasła: „własną zasługą i pra- 
cą”. | jakkolwiek się ożenił, napisał „z wła- 
snego doświadczenia" sztukę p. t.. „Komedya 
milosci“, w której po raz pierwszy rzncił swe- 
mu społeczeństwu w oczy: fałsz. obhulę, fary- 
zeiam. Dokonał się wówczas w lbsenie formal- 
ny przewrót: stał sią podejrzliwym mizantro- 
pem, „oburzonym pessymistą* — jak powiada 
jego krytyk duński Brandes, — zaczął poilejrzy- 
wać społeczeństwo i ludzi w ogóle, o rzeczy 
najgorsze. W „Komedyi milości“ dojrzał na 
dnie zwykłych ceremonij zaręczynowych, roz- 


Smigi, haubice, moździerze ryknęły je- 
dnym glosem, aż ziemia pod nogami zadrżała; 
zadzwoniło, zahuczało, zawyło w powietrzu 
i grad żelazny uderzył w wąwóz, czyniąc mię- 
dzy abrekami straszliwe spustoszenie. Granaty 
pękały nad nimi na setne kawałki i czerepami 
raziły ich z góry; żelazne garnce, napełnione 
siekańcem, biły z przodn szeroko, jak gdyby 
ten ołów padał z ręki wprawnego siewacza; 
ogromne bomby, skacząc po ziemi, jak piłki, 
ryły w szyku abreckim głębokie bruzdy; ra- 
kiety ogniste, które lecą zygzakiem, wpadały 
między konie i biły je po nogach długimi ogo- 
nami, od czego powstawał największy zamęt, 
bo konie szalały z bólu i przerażema, rzucały 
się, wierzgały, gryzły siebie i jeźdzeów. 

Rychlo z porządnego ordynku powstał 
tłok, z tłokn wał trupów, który  wydłużał 
się poprzek wąwozu i wkrótce całkiem go za- 
grodził od ściany do ściany, potem zaczął rosę 
w górę i grubieć, bo z głębi wąwozu wciąż 
nadpływały nowe fale abreckie, naciskane z tyłu 
przez resztę wojska, które ochoczo spieszyło na 
głos bitwy. . | 

Tymczasem 2 okopów wystąpiła piechota 
i dwiema kolumnami rzuciła się na pomoc 
Grebieńczykom. Sułtany powiewały na kaskach, 
bagnety rzucały ostre, migotliwe blaski, szeregi 
ścisnęły się, zwarły w jeden mur i parły się 
naprzód coraz prędzej, prędzej, — a z tyłu biły 
bębny, grały trąbki, ryczały działa i w powie- 
trzu wyły granaty. 

— Biegiem! biegiem! — rozległy się głosy 
poruczników. 

Pochyliła się ściana bagnetów, po szere- 
gach przeleciał dziki wrzask: „hurra! — i mur 

i piechoty nderzył w miurydów. rozklnł ich jak 


| 


PRZEGLĄD z dwa 16 Grudnia 1882 


mów konwencyonalnych i form, które — nie- 
zawodnie ludziom wyższym po nad nie — mo- 


gą wydać sią banalue i płaskie: otóż dojrzał 
smutną i ponurą tragedyę nieszczero- 
$eii kłamstw konwencyonalnych. 
Ta komedya, a właściwie tragedya, zrobiła mu 
w ojczyźnie szerszy rozgłos — i jeszcze więcej 
wrogów, aniżeli miał dotychczas. Wytykano 
mu błędy w budowie sztuki i przesadny pessy- 
mizm, zbyt tragiczne zapatrywanie się na sto- 
sunki ludzkie; ale [bsen odwróciwszy się raz od 
społeczeństwa swego nie okazał mu więcej swego 
oblicza i poszedł swoją— wprost przeciwną drogą. 
Czy zastanawiał się wówczas nad tem, dokąd 
dojdzie, i jaki skutek działalność jego odniesie, 
nie wiadomo; podobno nie, podobno szedł na- 
przód jedynie z bezmiernem pragnieniem walki 
przeciw wszelkiemu „krzywemu”, które w spo- 
łeczeństwie dojrzał, szedł naprzód, w owem 
„pessymistycznem oburzeniu* znajdując wciąż 
do tej walki podnietę, i jeszcze z jednem mo- 
że: n wiarą w swój talent. To jednak wiadome 


i pewne z dzieł jego, że z góry, w myśl, wj 


planie, wyznaczył sobie Ibsen kilka wytycznych 
aksyomatów na tej drodze, niby twierdze do 
zdobycia, których zajęcie uważał sobie za 
punkt rycerskiego honoru ów człowiek, który 
— jak powiada Brandes (autor znanego dzieła 
„Moderne Geister“ mówiąc o Ibsenie): „doszedł- 
szy do lat dojrzałych, nigdy o tem nie zzątyił, 
że on na jednej szali powinien co najm yle 
zauważyć, ile na drugiej całe społeczeństwo”. 

Otóż jakie są te wytyczne? „Uumiej chcieć! 
— woła ustawicznie“ bohater jego następnegó 
poematu dramatycznego „Braud*. Wola, jej 
rozwinięcie, jest jedynym czynnikiem psycholo- 
giczuym tego »połecznego bohatera, a cierpie- 
nie jego wynika z świadomości, że w czynno- 
ściach ludzkich woła podrzędną odgrywa rolę. 
Rozwinięcie wolnej woli u każdego iudywidynm 
(Ibseu wypowiada w jednem miejscu, że w ka- 
żdem indywiduum drzemie dusza olbrzyma): 
oto główna jego zasada, z której wynikają dal- 
sze konsekwencye. I tak: W „Peer Gyu- 
cie“ (poemat z kolei następny) przedstawia bo- 
hatera społecznego, który kierując się w życiu 
jedynie fantazyą4, buja po lądach i morzach, ma 
wiele szczęścia, ale szczęśliwym się nie czuje, 
bo: „nie ma wszystkiego”, a tego wlaściwie 
pragnie ten przedstawiciel ibsenowskiej teoryi 
wolności indywidnum. 

Poemata te, pisane już w Rzymie, kiedy 
autor odczuwszy i fizyczną odrazę do „swoich 
ziomków*, uciekł jak drugi Byron z ojczyzny, 
byłyby pozostały ładneni poematanmi, Ibsen 
znalazłby swoją, może skromną kartę w historyi 
literatury, skromną, ale świadczącą o wielkich 
aspiracyach. gdyby, na nieszczęście, ze szkodą 
własną i rozmaitych bezmyślnych wielbicieli 
swoich nie poszedl dalej w walce przeciw spo- 
łeczeństwu 1 w rozwijaniu swojej teoryi: „nie- 
ograniczonej wolności w rozwoju indywiduum“. 

I tu — po całem uznaniu dla jego życia 
pełnego cierpień i dla olbrzymich aspiacyi, 
krytyka zdrowego rozsądku musi położyć swoje 
veto! Bo co się dzieje? Ibsen zaczyna popadać 
w sprzeczności, nieraz zbyt rażące sam z sobą, 
tak iż niektórzy, czyniąc delikatne uluzye do 
znanego pytania: „geniusz czy obłąkanie?* ra- 
dziby widzieć u Ibsena raczej drugie, aniżeli 
pierwsze. W całym szeregu dramatów następ- 
nych powstaje Ibsen przeciw społeczeństwu, 
krytykuje je zimno, przesadnie złośliwie, radby 
je obalić i zniszezyć do szczętu, powiada, że 
podłe jest, niewarte życia, a równocześnie sta- 
wia — co? Oto stawia teoryę „niekrępowanego 
rozwoju indywiduwm*. Ależ to jest utopia sza- 
leńica! Jeżeli które społeczeństwo, jako takie, 
jest złe, jeżeli szwankuje na punkcie moralno- 
ści, to dlatego, że niektóre indywidua korzy- 
stają nioże zanadto z swej wolności a wszak 
Ibsen doskonale musi wiedzieć o tem, że złe 
instynkta u człowieka silniej i prędzej się roz- 
wijają, aniżeli dobre, jeżeli człowiek uie ulega 
wpływom religii, tradycyi, wychowania — sło- 
wem temu wszystkiemu, co daje spoleczenstwo? 
Jeżeli społeczeństwa obalimy, a damy każdemu 
mdywiduum wolność korzystania ze swych in- 
stynktów w najszerszych granicach — no to 
wrócimy do stanu natury, czyli do stanu wil- 
ków, dzików i niedźwiedzi, chociaż i tam „in- 
dywiduum* nie zawsze swobodnie rozwijać się 
może... 

Oto konsekwencye, do jakich doszedl 
Ibsen po takich etapach jak dramata: „Cezar i 
Galilejczycy* (lu pocta marzy o zespolenin 
absolutów tyki chrześcijańskiej z pogańską 
„radożcię życia”), dalej „wiązek młodzieży“, 
„Podpory spol czeństwa“ (satyra niesprawie- 
dliwa) „Nora“ (tu obala rodzinę i godność ko- 
biety, Jako kapłanki domowego ogniska w 
imię kobiety jako „wolnego indywiduum“); 
dalej „Upiory“ (szpitalna analiza i krytyka 
rodziny); „Wróg społeczeństwa“ (teza, że więk- 
szość zawsze ma uiesłuszność) „Rosmersholm“, 
„Dzika kaczka“ i „Obiubienica morza”, a 
wreszcie „Hedda Gabler“. 

Czytelnicy nasi nie nie stracą, jeśli o tych 


dramatach, z wyjątkiem „Heddy Gabler“, wię- 
cej nie powiemy nad to, co powiedzieli Le- 
maitre i Sarcey (krytycy francuscy), a najwy- 
razniej już głośny pisarz niemiecki Bleibtreu, 
Że są to rzeczy poprostu niezrozumiałe. Bleib- 
treu wyraźnie mówi: „Tylko niedowarzone 
głowy mogą przeceniać te szpitalne biuletyny 
1 te dyalektyczne nad patologią rozprawy“. 
Mowa tu specyalnie o „Norze“ i „Upiorach*. 

Ale nim sylwetkę pisarza skończymy, je- 
szcze jedno pytanie? Jak się wam podoba 
człowiek, który odwróciwszy się od swego spo- 
łeczeństwa, zamknąwszy się w sobie, otuliwszy 
się chmurami swego pessymizmu, płody swej buj- 
nej ale przewrotnej i podejrzliwej wyobraźni 
ubiera — nierzadko z talentem — w szatę 
słowa na to, ażeby na swoje społeczeństwo, na 
swoją ojczyznę, rzucać jeden po drugim, stra- 
szliwe akta oskarżenia o zgniliznę i nicość 
moralną ? 

Nie wzbijając się w sfery czystej abstrak- 
cyijak n. p. Byron, Ibsen ciągle swych ziomków 
ubiera w kostyumy wyspekulowanych przez 
siebie „zbrodniarzy społeczeństwa* — bo to 
jest, co właściwie Ibsen robi; a to wszystko, 
co niektórzy krytycy mówią o jego „symbo- 
lizmie* nie ma zdrowego sensu. Tymczasem z 
drugiej strony wiadomo światn całemu pozy- 
tywnie, że Norwegia, ojczyzna pisarza, należy 
do rzędu najoświeceńszych, i stosunkowo naj- 
szczęśliwszych krajów w Europie, i byłaby je- 
szeęze szczęśliwszą, gdyby miała pisarzy KB 
jak Ibsen utalentowanych, ale szlachetniejszevo 
aniżeli on ducha. 

T słusznie zauważa W. Bogusławski w 
studynm swem o Tbsenie (p. t. Skandynawizm 
w literaturze) że tej bezwzględnej prokurator- 
skiej działalności lbseua nie zrównoważy pię- 
kny, na obczyźnie przez niego napisany wiersz: 


Tobie mój ludu, coš w głębokiej czarze 

Podał mi gorycz, lecz i uzdrowienie, 

Który mnie zbroisz na walki i straże 

Gdy już wieczorn nachodzą mię cienie; 

Tobie mój ludu, coś mi przyn ósł w darze 

Sandały trwogi, wygnańca cierpienie ; 

Kostur wędrowny--1 moc na męczeństwo: — 
Tobie z oddali ślę błogosławieństwo! 

Roman Poliński. 


KRONIKA. 


Lwów 15 grudnia. 

Mianowania. Profesor politechniki lwowskiej 
Teodor Maryniak i profesor szkoły przemysłowej 
w Krakowie Tytus Bortnik, 
misarzami egzamiuacyjnymi dla kandydatów 
słu, i kotłów parowych. 

Zastępca nanczyciela p. Stefan Lewicki miano- 
wany został stałym nauczyciełem w zakładzie karnym 
we Lwowie. 

Konkursa. Sąd powiatowy w Mikołajowie po- 
sznkuje dwóch dyetaryuszy. 


mianowani zostali ko- 
do ob- 


cznia konkurs na kilka posad drogomistrzów i kilka- 
naście posad nadzorców rzek. à 

Honorowe obywatelstwo. Rada gminna mia- 
steczka Strusowa, nadała na posiedzeniu swem, od- 
bytem dnia 11 bm., honorowe obywatelstwo p: Je- 
rzemu Piwockiemu, staroście w 'Trembowli, w uzna- 
niu jego dodatniej dla dobra gminy działalności. 

Z armii. Oficerowie administracyjni: Henryk 
Działowicz z 70 batalionu obrony krajowej, Ignacy 
Kozłowski z 64 bat. i Aloizy Ries z 53 bat. obr. 
kraj. otrzymali prenotacyę do stopni majorów w słu- 
zbie lokalnej. 

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894. 
Dyskusya była 


Onegdaj obradowała sskcya sztuki. 
długa, wyczerpująca i ożywiona. Przyjęto wnioski 
przewodniczącego p. Władysława Łozińskiego, aby 
nrządzić wystawę retrospektywną przedmiotów sztuki, 
oraz wystawę polskich obrazów współczesnych. Sek- 
cya przyjęła także w zasadzie wniosek prof. Ma- 
ryana Sokołowskiego, Żżądający utworzenia wystawy 
obrazów, obejmującej pięćdziesięcioletni okres i da- 
jącej tym sposobem dokładny przeglad na polu ma- 
lurstwa. 

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
dnia 17 b. m. odczyt ks. dra Skrochowskiego: „O 
sztuce chrześcijańskiej w stosunku do pogańskiej i 
do nowoczesnej". 

Towarz. historyczne we Lwowie. XLVIII 
zebrauie miesięczne tego Towarzystwa odbędzie się 
w sobotę dnia 17 grudnia, o godzinie © wieczorem, 
w sali XVtej Uniwersytetu, Na porządku dziennym 
odezyt dra Antoniego Małeckiego: „O znaczeniu kar 
septuaginta, quiujuaginta itd. 1 przyczynach, dla- 
czego się tak nazywały”. 

W Jaworowie, z powodu uroczystoś i otwarcia 
nowego lokalu kasynowego, odbędzie się w niedzielę 
dnia 18 bm. w sali teatralnej przedstawienie ama- 
torskie. Rozpocznie je komedya Aleks. hr. Fredry : 
„Damy i Hnzary”, a zakończą obrazy z Żywych 
osób. Początek o godz. T. 

Czysty dochód przeznacza się dla ubogich zo- 
stających pod opieką Tow. św. Winceatego a Paulo 
w Jaworowie. 


Namiestnictwo rozpisało z terminem do 10 sty- 
I 


Dwudziestą piątą rocznicę rozpoczęcia pracy 
zawodowej na polu literackiem święcił w tych dniach 
dr. Piotr Chmielowski, redaktor Ateneum, znany ! 
cewiony pisarz i krytyk literacki. 

Projekt p. Śnieżki. Przed kilku dniami domie- 
ślismy w „Przeglądzie politycznym“ naszego pisma, 
iż niejaki p. Snieżko zamieścił w Warszawskim 
Dniewniku list pełen napaści i niegodnych insynna- 
cyi przeciw Towarzystwu kredytowemu ziemskiemiui 
w Królestwie Polskiem. 

Pismem tem uczuł się obrażony prezes komi- 
tetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego p. Ludwik 
Górski, i w tych dniach ogłosił w Warszawskim 
Dniewniku list otwarty, w którym donosi, że „skut 
kiem obrazy, wyrządzonej zarządowi Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego przez p. Śnieżko-Błockiego; 
wystąpił z prośbą do prokuratora warszawskiej Izby 
sądowej o rozpoczęcie dochodzenia sądowego przeciw 
p. Śnieżce za dyfamacyę*. ; 

Nasza sztuka. Pod tym tytułem zacznie W 
stycznin roku przyszłego wychodzić we Lwowie 
dwutygodnik poświęcony sztuce plastycznej”, tea- 
trowi i muzyce. Pismo to zawierać będzie fachowe 
krytyki artystyczne literackie i czne, korespon- 
dencye ze wszystkich ognisk wej sztuki, 2 
nadto bardzo cenne dla malarz zeżbiarzy wiado- 
mości o mających się odbywać wystawach sztuki, 
miejscu ich i o czasie ich trwania. 

Współpracownietwo w Naszej sztuce przyrze 
kli przyjąć najwybitniejsi nasi pisarza i krytycy. 

Bliższe szczegóły poda szczegółowy prospekt, 
który się w tych dniach ukaże. Nowemu pismu ży” 
czymy jak najlepszego powodzenia! 

„Skała“. W stowarzyszeniu katolickiej mło- 
dzieży rękodzielniczej „Skała“, w niedzielę dnia 18 
gruduia rb. w głównej sali «wyg'osi p. Wilt Sewe- 
ryn, profesor szkoły politecłmicznej, odczyt p. te 
„O słońcu, z emi i księżycu“. 

Wstęp wolny. Początek odczytn o godzinie 5 
po połndniu. 

Następny odczyt będzie miał. dnia B styczalu 
r. p. p. Bisanz Gustaw, prof. szkoły politechnicznej. 
pot: „A dziedziny bndownierwa* 

Otrzymujemy paaie pismo : 

„Wskutek uwięzienia mojego męża w Paryżu 
i rzuconych tak nagle i niespodziewanie kalunraoii 
na czyste imię jego, poczawam się do obowiązku 
podnieść głos w jego obronie i sprostować niegodne 
oszczerstwa, jakie pojawiły się w prasie nietylko 28 
granicznej, ale niestety i naszej. Otóż daję w tel 
w tej mierze następujące wyjaśnienie : 

Mąż mój, artysta - malarz, pracnjąc od dawna 
nad dziełem przedstawiającem w przyszłości wojut 
Europejską pod tytułem „Wielki Rok", którego tom 
pierwszy wyszedl z druku przed kilku miesiącami 
potrzebowal wielu podręczników, dzieł treści wojsko 
wej, notatek jak również map jeneralnego sztabu 
Papiery zabrał z sobą w podróż jaką miał zamia” 
odbyć w celach artystycznych. Będąr w Paryżu 
a mając w tomie 4-tym swojego dzieła opisywać 
wojnę z Francyą, rozpatrywał się w położeniu ge0 
graficznem tego kraju i zakreślał obmyś ane przeł 
siebie miejscowości na mapie Francyi. To obudziło 
podejrzenia policyi francuskiej i było przyczyną naj* 
niewinniejszego uwięzienia mego męża. 

Odczuwając głęboko los mojego męża, który 
sam dzisiaj przeciwko niegodnym i krzywdzący 
podejrzeniom bronić się nie może, odnoszę się jako 
żona do opinii publicznej, a zbijajac niegodne 
oszczerstwa, mam sobie za obowiązek wyświetli 
cały stan rzeczy i powody nad wyraz  przykreg” 
położenia, w jakiem najniespodziewaniej znalazł 54% 
mój mąż, Przez wzgląd na zasady, jakiemi 86 
rządzi w swojem Życiu, nie zasłużył on nawet 
na najlżejszy cień, któryby zaćmić zdołał imię jeg 
jako prawego syna Ojczyzny, ale owszem dla pracy 
swojej wart jest uznania, jakiego mu żaden uczciwy 
człowiek odmówić nie może. Jestem przekonana, %0 
słowa moje z prawdziwym żalem skreślone, i słus7% 
nem oburzeniem wywołane, znajdą odbicie we wszyst 
kich sercach czujących i prawych, dla których 
włagny honor droższym jest nad życie, a mnie da 
jąc to przekonanie, ukoją głęboką boleść, jakiej do” 
znałam, znalazłszy najzaciętszyeh wrogów na własnej 
ziemi, w gronie współbraci. Wiktorya Łuskina” 

Awantura wydarzyła się na uniwersytecie bw 
dapeszteńskim. Na klinikę chirurgiczną tego unl 
wersytetu przywieziono z prowineyi jakiegoś chore89 
lekarza, i profesor Kovacs, króranu oddano go pod 
opiekę, zapowiedział mu, że musi się poddąć op 
racyi. Pacyent bał się jej widocznie, bo zapyt 
profesora, czy jest oaa konieczna, a na to otrzym 
odpowiedź brutalną, że jeżeli sobie nie życzy op® 
racyi, to może jej uniknąć, ale miech się postar? 
zawczasu o katafalk i każe się zawieść do zakład 
przyjmującego trupy. Oburzeni  takiem obejścia! 
się studenci, którzy byli w tej sali, zaczęli gwizda” 
i syczeć, na co profesor zirytowany krzyknął; zoba” 
czymy się przy egzaminach! Posypały się obelgi 7, 
przeciwnej strony, zmięszane z okrzykiem „pereat' 
i kres awanturze położyło do,iero wyjście profesor: 
Nazajutrz powtórzyło się to samo. Kiedy Kovaci 
wszedł do sali wykladowej, przywitał go syli ! 
gwizdanie. brołesor zirytowany, znowu zawołał” 
„abaczymy się przy egzaminach i mam nadzieję: 
że wtedy żaden nie będzie gwizdać!* Po tych sło” 
wach powstał inki hałas, że profesor nia móg 
przyjść do słowa. Hałas trwał blisko dwadzieścić 


klinem, złamał, spędził w bok od Grebieńczy- 
ków, znowu natarł bagnetami i wtedy zaczął 
rwać ich na części, bić kolbami, kłać, strzelać. 

Nie trwało długo, miurydzi poczęli rzucać 
broń i neiekać w największym nieładzie, gdzie 
którego trwoga niosła. Ogarnęło ich takie prza- 
rażenie, że przed jednym żołnierzem pierzchały 
całe gromadki, byle corychlej życie unieść z tej 
śmiertelnej matni, lecz wszędzie ścigali ich Gre- 
bieńczycy, jak zjadliwe szerszenie. 

Ile tam jeszcze było zaciekłych potyczek, 
ile krwi popłynęło, ilu mężnych rozstało się 
z miłem życiem, któż zdoła policzyć! 

Nareszcie działa zamilkły, wozy wyje- 
chaly po rannych, żołnierze wracali z muzyką 
i spiewami. Wital ich rotmistrz, chwalił, kazał 
dać po czarce wódki, a oni wołali z zapałem: 

— Z tobą, bat'ko, żyć i umierać! 

Radość była ogólna i tem większa, że za- 
bitych naliczono mniej niż się zdawalo, że bę- 
dzie. Proch miurydzki okazał się złym, kule 
biły tak słabo, że Grebieńczycy pokazywali na 
sobie sińce od kul, które nie miały mocy za- 
głębić się w ciało. Więc zaczęto w forteczce 
śmiąć się z takiego nieprzyjaciela 1 podpiwszy 
wołano : „Czapkami zawalim !“ 

Tymczasem, w obozie  miurydzkim, w 
wojłokowym namiocie miotał się Hamzad- 
bek, Jak dziki zwierz w sieci. Oczy, krwią na- 
biegle, na wierzch mu wyszły, na ustach miał 
pianę. Nareszcie rzucił się na posłanie, poszar- 
pał ra sobie czuchę, darł brodę, łamał ręce 
1 jęczał. Opodal stali: Baranow, wódz abreków 
Bassul i naib Ibrahim-aga, który miał pod so- 
bą mechtulińską jazdę. Wstyd 1 boleść malo- 
wały się na ich twarzach; nie śmieli zbliżyć 
się do imama, ani spojrzeć nań przez otwartą 


ścianę namiotu. Każdy z nich w duszy obwi- 
nial Hamzad-beka, lecz wolał szeptać, pacrząc 
w ziemię: 

— Kyszmet ! (fatum) Kyszmet L.. Jeden Bóg! 

Tak trwało, aż się słońce całkiem wyto- 
czyło na strop nieba i na ziemi nie było naj- 
mniejszego cienia. Lekki wiatr nawiewal z rów- 
niny swąd krwi i dymu, i bolesne wspomnienia 
pogromu. W obozowisku miurvydzkien huczało ; 
szły stamtąd pomruki, od których drżenie prze- 
biegało imamowe członki. Jednak powoli objęła 
go ciszą wielkiej boleści. Ńcisnął rękami skro- 
nie i chciał myśleć, ale co chwila pogrążał się 
w martwości, którą wnet wzruszała pamięć 
dawnych zwycięstw. Przypomniał Achwerdi- 
Mahomę, Szamila, ich odstępstwo i gorzki smak 
poczuł na ustach. Skrzywił się i zgrzytnął 
zębami. 

— Jam syu Bajazela! — wyszeptał na pół 
szydersko, na pół z boləsnem zdumieniem. — 
Gdzież jest moja gwiazda ?.. Czyż to kłamstwem 
bylo, co gwiazdarz mówił? 

Trwoga objęła go, aż się trząść zaczął. 
Zdawało mu się, że oto stoi przed jakąś ciemną 
otchłanią, która pochłonie go nieuniknienie, bo 
tak chce zwodniczy kyszmet. Straszno mu SiĘ 
zrobiło. ; 

— Mussa — murza! — krzyknął takim gło- 
sem, jak gdyby ratunku wołał. py: , 

W progu stanął naczelnik perskiej straży, 
ukłonił się aż do ziemi i czekał. 

— Niebylice bajał ten twój gwiazdarz! — 
rzekł imam gniewnie. — Aż mi wstyd, żem 
słuchał. Ledwo wychyliłem się w pole. ot, jest 
klęska! A dlaczego ? Bo nadto zaufałem szczę- 
$elu, onej gwieździe, o której Igai mi ów cu- 
dacki starzec, — bodajbym go nigdy nie widział! 


— Klęska jost, ale nie twoja, — odezwał 
się Pers. 

Hamzad-bek odrazu się wzburzył. 

— A czyja? Üo ty pleciesz?” — wykrzy? 
kuął — Czyja klęska ? Nie moje-ż to wojsko? 

— Wojsko twoje, lecz nie klęska. Nie woj: 
sko, ale wódz zwycięża, lub przegrywa. A ty 
sam byłes-że w polu? Nie! Tam był Bassu! 
on przegrał. Inaczej nie mogło być, aby wie” 
|. co jest imam, a co każdy inny aga, albe 
naib. 

— SŚprytnieś to wywiódł! — rzekł Humzad 
bek drwiąco, ale się nieco rozchmurzył i po 
chwili dodał: — Wołaj starszyznę! 

Weszli do namiotu razem:  Baranow: 
Ibrahim-aga i Bassul, — razem się zgięli w pół: 
prawemi rękami dotknęli ziemi, potem rzędem 
po turecku usiedli. 

Jakiś czas patrzy} na nich imam ponuro 


nie mówiąc nie. W oczach jego zapalały »i@ 


iskry i wnet gasły, Górna warga drżała i pod- 
nosiła się czasami, jak u złego psa, który war- 
cząc, ostre kły pokazuje. Ale przemógł się 
imam 1 utkwiwszy wzrok w Bassula, rzek! 
spokojnie : 

„7, Użalałeś się, że ciężko iść parowem z takt 
siłą jazdy. Teraz lżej ci będzie, co? |. 

— Bodaj to piekło wzięło z taką lekkością 7 

odrzekł Bassul. — Tyle mięsa naraz jeszczew 
nie widział! Aż mi się cknić zaczęło. 
, — Patrzcie go! — zawołał Hamzad - bek, 
smiejąc się złośliwie. — Jaki niewieściuch 
A czemu ty lepiej sobą się nie mierzisz ? Mig 
nie widziałeś tyle! Dlatego pewnie wydałeś !* 
rzeź kilka czamnbułów, co? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


1 


j 


minut i dopiero, gdy wniesiono 
przystąpił do operacyi, studenci się uspokoili. 
Curiosum. Wobec zbliżającej się „gwiazdki“, 
zagraniczne firmy niemieckie szlą do Galicyi tysią- 
cami egzemplarzy prospekty swych wydawnietw li- 
teraekiech 1 artystycznych. W liezbie tych przed- 
siębiorczych firm znalazł się i pan F. Sala et Cp., 
który w kataloga swych zdjęć fotograficznych, wy- 


mienia między innymi portret króla Wielkiego, 
śmierć króla Czarnieckiego, oraz podobiznę rabina 
Felińakiego. 

Odezwa. Od wieln lat zwraca się Prezydynu 
Magistratu przy nadehodzącyu Nowym Roku do 


ofiarności mieszkańców miasta Lwowa z prośbą, aby 
datkami w gotówce, lub odzieży przyczynić się ze- 
chcieli do ulżenia nędzy najuboższej klasy ludności. 


Gmina poświęca rok rocznie znaczne fundusze na 
cele dobroczynne, a w szczególności na wsparcie 
ubogich. Porą zimowa jednak wzrasta tak dalece 
liczba potrzebujących zaopatrzenia, że bez dobro- 
czynności prywatnej, prośby znaczniejszej części 
ubogich, musiałyby pozostać bez skutku dla braku 


dostatecznych funduszów. 


Frzyjęty u nas zwyczaj 


rozsyłamia li - frankowanych z biletami nowo- 
rocznymi, po a rok rocznie znaczne kwoty. 


Kwoty te użyte ma cele dobroczynne, wyszłyby 
pożytek ubogich, którzy w ten sposób 
mogli wydatniejszą i skuteczniejszą pomoc. Prezy- 
dyum Magistratu odwołując się przeto do znanej 
dobroczynności i zacnych uczuć mieszkańców miasta, 
Lwowa, uprasza wszystkich, ktorzyby wesprzeć 
chcieli usilowania gminy w opiece nad ubogimi, 
aby zamiast rozsyłania biletów noworocznych, kwoty 
na ten cel przeznaczone, raczyli łaskawie ofiarować 
na rzecz ubogich miejscowych. 

Nazwiska ofiarodawców, pragnących skromnym 
choćby datkiem na rzecz nbogich, uwolnić się 
Życzeń noworocznych, zostaną podane przed Nowym 


otrzymacbhy 


? 


Rokiem, za pośrednictwem dzienników miejscowych, | 


do pmblieznej wiadomości. 

Ofiary składać można w Prezydyum 
Stratu ìi w komisaryatach wszystkich dzielnic. 

„Swiat.“ Redakcya tego czasopisma uprasza 
nas o uwiadomiewie, że zeszyt, który miał wyjść d. 
15 b. m, wyjdzie w podwójnej objętości d. 28 b. m, 
jako „gwiazdkowy.“ 

Fabryka mydia i świec braci Edwarda i Ju- 
lima Fviedriehów obchodzi w r. b. 5Oletni jubileusz 
swojego istnienia. Założycielem był ojciec dzisiejszych 
właścicieli & p, Kasper Friedrich, po którym w r, 
1873 przeszła na własność synów. Od tego czasu 
znacznie rozszerzona i zaopatrzona maszynami polno- 


Magi- 


cniczemi skutecznie konkuruje jako jedyna firma 
elirześcijańtska w tej galęzi przemysłu w naszem 


mieście z żydowskiemi firmami, Wyroby jej znajdują 
uznanie za granica, co jest najlepszym dowodem do- 
broci wyrobów. Zyczymy więc firmie dalszego roz- 
woju z pożytkiem dla polskiego przemysłu. 

Modiy świata katolickiego za Polskę. Bractwo 
Aqostolstwa Serca Jezusowego, szeroko rozgałęzione 
ko całym świecie katolickim, ma swoje organa pe- 
ryodyczne, w 16óżnych językach wydawane i zawie- 
rajace, obok wiadomości i rozprawek okolicznościo- 
wych treści religijnej, zawsze intencyę, na jaką 
z polecenia Kardynała, protektora Bractwa, a za 
zgodą Ojca sw., w każdym miesiącu mają być ofia- 
rowane modły wszystkich stowarzyszonych. Intencye 
te dają poniekąd wskazówkę, co w danej chwili 
Głowa Kościoła uważa za najpilniejszą duchową 
botrzebę świata katolickiego. Obecny miesiąc gru- 
dzień przeznaczony specyalnie został na modły za 
katolicką Polskę. Właśnie otrzymujemy zeszyt mie- 
Sięcznika wychcdzącego w Tuluzie p. t.: Le messa- 
ger du cocur de Jisus, i spotykamy w nim na na- 
Czelnem miejscu wtykuł „La catholique Pologne", 
W którym treściwie i w głównych rysach wiernie 
brzedstawiono historyczne zasługi narodu jako przed- 
urza chrześcijaństwa, oraz obecne jego udręczenie 
l potrzeby, dając świadectwo jego wytrwaniu w wie- 
rze, mimo wszelkich prześladowań i pokus. Antor 
Opiera się na dziełach poważnych, jak: Lescoeura 
L'église catholique en Pologne, mowy Mernillauda, 
broszury Montalemberta, allokucye papieskie, pisma 
kardynała Wisemana, relacye Mansfielda, artykuł 
Martinowa „O zbrodni Chełmskiej*, mowy X. Pru- 
sinowskiego i t. d. Tekst, napisany ciepło i wy- 
mownie, zdobią ryciny, z których jedna przedstawia 
pamiątki po Sobieskin, druga katedrę św. Jana 
w Warszawie. Messager rozchodzi się w krociowych 
egzemplarzach. Oprócz edycyi francuskiej istnieje 
25 innych wydań tego pisemka w najrozmajtszych 
językach europejskich i azyatyckich. Samych dy- 
tekcyi miejscowych Bractwa liczą przeszło 50.000 
po różnych miastach świata. Nakład jednego tylko 
wydania polskiego ntencyi Apostolstwa dochodzi 
do 130.000 egzemplarzy. Z tych cyfr łatwo ocenić 
ogrom siły modlów, które dzięki pieczołowitości o 
Nas i ojcowskieiua sercu papieża Leona XIL ze 
wszystkich stron świata, z milionów piersi i ust 
wznoszą się przez cały miesiąc bieżący do nieba za 
Cierpiacą i uciśuioną Ojczyznę naszą. 

Drugi koncert Tow. muzycznego odbędzie się 
w piątek o godzinie f-ej wieczorem w sali Towarz. 
(Gmach teatralny). Program: 1) Mozart. Sonata for- 
tepianowa f. dnr (p. Wszelaczynski), 2) Massenet. 
Trzy pieśni: Mennette, BDlegie, I oene Tamour (p. 
Teodor Borkowski), 8) Mendelssohn. Andante z trze- 
ciej Benaty. Buch. Preludium i fuga d-mol na orga- 
ny (panna Zellinger), 4)  Lussen. Piest biblijna. 
(Solo p. T. Borkowski, wiolonczela p. Sladek, orga- 
ny p. Schwarz) 5) Gall. Dwie pieśni op. 16: „Ko- 
chaj mnie“ (chór damski i fortepian), „Kołysanka 
(chór damski, fortepian i skrzypce (p. Wolfsthal), 
6) Brahma. Kwintet smyczkowy g-dur (pp. Wolf- 
sthal, Słomkowski, Slawiezek, Peter, Sladek). 

Z towarzystwa „Szkoły ludowej“. Na 282 
dzieci zapisanych do szkoły na Zamarstynowie, po- 
lowa uczęszczać do niej nie może z powodu znpeł- 
nogo braku cieplej odzieży. Wobec tego wydział 
lwowskiego kola towarzystwa Szkoły ludowej udaje 
się do wszystkich mieszkańców Lwowa z gorącą 
prośbą o nadsyłanie i to jak najrychlejsze odzieży 
brzenoszonej, butów lub datków na ten cel przezna- 
czonych pod adresem przewodniczącej „Rota“ ulica 
Jagiellońska l. 7, I piętro. 

Zmaczną ilość sukienek dla dziewczynek, To- 
warzystwo już zebrało, teraz głównie potrzeba bu- 
tów i ubrań dla chłopców. 

Bogumiła Czechowiczowa Helena Szczepanowska 
sekretarka. przewodnicząca. 

Dyrekcya poczt i telegrafow donosi, że prze- 
syłka paczek pocztowych do Bułgaryi jest znowu 
dozwoloną z wyjątkiem posyłek zawierających: uży- 
Wune suknie, bieliznę i materye różnego rodzaju, 
Skóry, futra, nabiał, świeże owoce, ryby, mięso, oli- 
We, wełnę, sierść zwierzęca, próbki materyi, worki, 
my i używany papier. — Przesyłki, których dowóz 
"0 Buigaryi jest dozwolony, poddane będą na gra- 
Uicy bułgarskiej jednodniowej kwarantannie i grun- 
townej desinfekcyi. 

Potworna zbrodnia. Dna 13 bm. doniesiono 
lwowskiej policyi, że przy ulicy Szpitalnej pod 1. 3 
“marlo nagle dziecko będące na wychowaniu u M. 
Slumowej. Komisya sądowo lekarska znalazła zwłoki 

Wwumiesięcznego dziecka, tak wychudzone, iż przed- 
twiały się jak szkielet. Podezas obdukcyi przeko- 
ano się, Że przyczyną śmierci tego dziecka, danego 
Ci Blumowej na wychowanie przez Sarę Gabler z 
nowa, był głód. 


chorego i profesor 


na ; 


od 


policyi p. Łysakowski rozpoczął natychmiast śledz- 
two, które dało nadspodziewane a przerażające ro- 
zultaty. Z zcznań przeslu lianych osób, sąsiadów i 
sąsiarlek Blnmowej okazało się, że tego samego dnia 


3 bm.) zmarło n nnewej drugie dziecko, nazwe | 
13 bm.) zmarł BI J drugie dziecko, nazw 


Rosenberg, które ona jednak zaniosła do swej 
przyjaciółki Gitli Sebach przy plaen [Feodora pod 1.9. 
Dziecko to zmarło także skutkiem zagłodzenia, u 
nadto Blunowa, chege przyspieszyć Simier jego, Wy- 
niosła je znpelnie nagie na mroz. 
znali, Że na mrozie zsiniało ono z zimna i wkrótce 
rzeczywiście wyziongło ducha. 

W skutek tych zeznań aresztowano Blumowa, 
(ritlę Srhach i Esterę Rosenberg, matkę zmarłego 
dziecięcia. 

sledztwo prowadzone jest dalej energicznie i 
naprowadziło już na ślad całej szajki, trudniacej się 
uśniercaniem malutkich dzieci, 

Nowy szkodnik. Pan A. Biesiekierski donosi 
Gazecie rolniczej, że w kilku majątkach w Radom- 
skiem pojawil się nowy szkodnik. Jestto dotąd rol- 
nikom nieznany robak w rodzajn gasienie, który 
niszczy zasiewy, a najwięcej pszenicę. Kilku sąsia- 
dów pana B. na kawałkach pola najwięcej zniszczo- 
nych zasiało pszenicę powtórnie, ale i tym razem ro- 
baki ją wyjadły. 

Włosi o ks. Rzewuskim. 12 Diritto di Noma 
poświęca długie a serdeczne wspomnienie, zmarłemu 
niedawno w Krako vie ks. Liskupowi Pawłowi Rze- 
wuskiemn, długoletniemn męczennikowi za wierność 


skien 


Swiadkowie ze- 


św. katolickiemu Kościołowi i głowie jego Ojcu św. 
ll Diritto pisze: Kościół katolicki tak okrutnie 
| ' . . . 

' prześladowawy w ziemiach polskich pod zaborem 


rosyjskim poniósł. w ostatnich dniach bolesną stratę, 
| zmar? bowiem jeden z największych męczenników 
za Świętą sprawę, zmarł kanłan, prawdziwy apostoł 
| Boży, ko hsjący gorącą miłością Boga i swą wiarę 
i szczerze nfający w sprawiedliwość Boża, że te 
straszne nieszczęściu, które już od wieku Polskę tra- 
pią, skończą się. Ufność tz potrafił wlać on w serca 
innych, muiej wierzących i zagrzać je nadzieją le- 
pszej przyszłości. 

Męczeunikiem tym był wygnaniec ks. Paweł 
Rzewuski, biskup nominat, sufragan archydyccezyi 
warszawskiej, który w cudowny prawie sposób nzy- 
skawszy siłę do wytrzymania wszystkich prześlado- 
f wań i zniósł zy straszne cierpienia, jakich mu nie 
szczędzili Moskale, uwolniony z Rosyi, Żył od lat 


W skutek tego odkrycia koncepista lwowskiej 


PRZEGLĄD z dnia 16 Grudnia 1892. 


| Józef Lewkowicz, uczestnik powstania 1863 roku, 
wójt gminy Pólwsie Źwierzynieekie, umarł onegdaj. 
| W Paryżn umarł Tomasz Dienheim Brohocki, inży- 
iuier, Lyly oficer inżynieryi w wojsku rosyjskiem, 
l kawaler legii honorowej, przeżywszy 52 lat. 

Stan psowiatrza. Terasinetr stoi zerze. 
Mercor 160. Spada. Dziś dzień poclmnrny, 
red rant pami. rzęsisty snieg, przyteun jest dosyć 
ciepło. 

Nieporozumienie. Gospodarz domu przychodzi 
po komorne do młodego lekarza, który choruje na 
chroniczny brak pneyentów. 

— Panie doktorze — rzecze gospodarz — pierwszy 
nadeho tzi... 

— Niech wejdzie! — woła 
niech wejdziet... 


It 


lekarz radośnie — 


Ta ir. Dzi we czwartsk (dnia lgo grudnia) 
w teat hr. Skarbka » godzinie mej wie żorem: 
„Aida“, opera w cztere.h aktach Verdiego. Pierw- 
szy występ pani Maryi Pawlików-Nowakowskiej i 
występ panny Sapho Benlincioni, jakoteż panów : 
Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina i Rudolfa 
Bernhardta. — Jutro w piątek (dnia 16go grudnia) 
po raz drogi: „Hedda Gabler“, sztnka w czterech 
aktacn Henryka Ibsena, w przekładzie Julii Otrem- 
bowej. 


an 


| Literatura i Sztuka. 


„% Z teatru. Zamieszczająe dziś, w osobnym ur- 
tykule charakterystykę Henryka Ibsena, antora gra- 
nej wczoraj n nas „Hedły Gabler“, mnsimy, z bra- 
ku mięjsca, odłożyć orenę samej tej sztuki do na- 
stępnego przedstawienia. To tylko zaznaczyć musi- 
my, że sztukę przedstawieue bardzo starannie, a ar- 
tyści nasi wywiązali się z zadań swoich rzeczywi- 
ście ehlubnie. 

Pani Żełazowska w roli tytułowej , 
Stachowicz, 
Chmieliński, więc wszyscy niemał w sztuce wystę- 
pujący, grali koncertow =. M, > 


oraz pani 


PR > $ 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 13 grudnia. 
(Z). Przebieg dzisiejszego targu był ku- 
bek w kubek podobuy do wezorajszego. Roz- 


tudzież vp. Żelazowski, Zawadzki ij 


| spondenz donosi, że jutrzejsze 
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sobrania, a zatem większość wymagana dla 
przeprowadzenia zmiany konstytucyi jest za- 
pewinona. 

Paryż 15 grudnia. Wczoraj zdjęto pieczę- 
cie urzędowe z mieszkania Reinacha, zalrano 
wszystkie jego papiery i oddano je ankiecie 
pununskiej 

Londyn 


15 grudnia. „Biuro Reutera" z 


wyższego npoważnienia zaprzecza jak najka- 
tcygoryczniej poglosce, jakoby rząd augiel- 


ski zunierzał 
Egiptu. 

Berlin 15 grudnia. Parlament przekazał 
projekt reformy wojskowej osobnej komisy! z 
28 członków 1 przyjął 114 głosami przeciw 100 
wniosek p. Iiebermanna, aby zawieszono po- 
stępowanie karne przeciw rektorowi Ahl- 
wardtowi. 

Kijów 15 gruduia. Z Kremenczuga dono- 
szą, że ubiegłej nocy zamordowano tam pul- 
kownika piechoty Dawidowa w jego mieszka- 
nin. Dotychczas nie natrafiono na śład mor- 
cy. Przypuszczają, że morderstwo to popełnili 
nihilisei z zemsty. 

Madryt 15 grudnia. Nowy rainister spraw 
zagranicznych oświadczył, że cechą charakte- 
rystyczną jego polityki będzie jak największa 
ostrożność i bezwarnnkowa neuralność. Nadto 
oświadczył minister, iż Hiszpania pragnie za- 
wrzeć traktary handlowe z wszystkiemi mo- 
carstwami. 

Paryż 15 grudnia. Ankieta panamska prze- 
słuchała wczoraj Rouviera, Clemenceau i Con- 
stansa. Rouvier powtórzył na swe usprawie- 
dliwienie to wszystko, co przedwczoraj w izbie 
powiedział. Clemenceau zeznał, że powtórzyć 
| może tylko te zarzuty, które ogłosił dziennik 
| Justice, a Constans oświadczył, że był niemało 
zdumiony, gdy się dowiedział, że Ronvier przed- 
sięwziął kroki na korzyść Reinaclia. 

Stu pięćdziesięciu posłów, należących do 
| stronnictwa umiarkowanych republikanów, od- 
było zgromadzenie i uchwaliło utworzyć nową 
grupę parlamentarną pod nazwą „Alliance 
Republicaine*. 

Budapeszt 15 grudnia. 


wycofać część wojsk swoich z 
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Budapester Corre- 
dzienniki urzędo- 
ogloszą rozporzą- 
20 koronówek na 


we austryackie i węgierskie 
dzenie o wybijanin złotych 
rachunek prywatny. 


kilku w Krakowie i tam umarł i pochowany | poczęliśmy obroty w przygnębionem usposo- 
został. bienin niższymi kursami, w dalszym toku 
Następnie kreśli Deritfo bardzo dokładny a na- | wzmocniła się tendencya i zamknięcie było 


der sympatyczny Życiorys S. |. zmarłego biskupa- 
wygnań:a. Powtarzać go nie będziemy, gdyż po 
śmierci' śp. księdza Rzewuskiego zamieściliśny już 
w naszem piśmie jego życiorys. Wspomnienie swe 
kończy Dirittu w te słowa: 

„Wycierpiauszy przez lat 21 niesłychane 
prześladcwania i bóle w Astrachaniu, za staraniem 
Stolicy apostolskiej, aby kara biskupów polskich de- 
portowanych na Syberyi lub w głębi Rosyi zmie- 
nioną została ne wygnanie za granicę, ks. bskup 
Rzewuski został uwolniony z Astrachania, równo- 
cześnie atoli wydalono go z granic Bosyi, ks. Rze- 
wuski udał się wtedy do Krakowa, tam się osiedlił, 
tam żył i umarł jak święty, podnosząc i budując 
wszystkich swą gorącą ufnością w sprawiedliwość 
i miłosierdzie Boskie, craz wiarą w zmartwychwsta- 
nie Polski*, 

Z Rohatyna piszą nam: 

Za staraniem tutejszego „Sokoła* odbyło się 
u nas dnia 29 listopada, jako w rocznicę podjęcia 
walki o niepodległość, żalobne nabożeństwo za po- 
ległych braci. Sokołom zawdzięczamy, że uroczystość 
ta tak rzewna, stosownie do wielkości chwili, której 
święciliśmy pamiątkę, wypadła możliwie najwspania- 
lej. — Na Jicznie rozesłane zaproszenia zebrała się 
wszystka niemal inteligencya miejscowa; nie brakło 
równieź okolicznej szlachty. 

Mszę św. odprawił umyślnie w tym cełu z Bu- 
kaczowiec przybyjy ks. Zaremba w asystencyi ks. 
Glińskiego i ka. Kulaczynskiego. Po skończonej mszy 
św. jeden z obecnych księży miał do uroczystości 
zastosowane kazanie na temat „Miłości ojczyzny“, 
poczew po odprawiorym kondukcie, podczas którego 
asystowało siedmiu księży, odśpiewano „Boże, coś 
Polske“. 

Uroczystość ta, która zgromadziła tak licznych 
uczestników, dowiodła, że nie brak u nas ludzi czu- 
jących po polsku. Pożądanem byłoby, aby gorącym 
uczuciom towarzyszyła praca, zwłaszeza okołc ludu, 
która dotąd niestety zaniedbana. Chęci nie brak; 
mamy przeto nadzieję, że wkrótce i pod tym wzglę- 
dem dorównamy innym powiatom. 

Laska za 12 milionów franków. Najwyższe 
odznaczenie, do którego wzdycha każdy mieszkaniec 
Indyi, stanowi prawo noszenia laski ze złotą galką. 
Dawniej było to przywilejem pierwszych rodzin 
w kraju. Później, gdy Indye stały się pastwą za- 
granicznych najeźdźców, prawo to nadawali za za- 
sługi lub gotowiznę każderazowi |anowie Tnłyi. 
Obecnie eksploatuje je rząd angielski, a przynosić 
musi spero, gilyż nie ma oliary, przed którą cofnałby 
się begaty Hindus, byle tylko uzyskać upragniony 
laskę, Loska jednak, która uzjdrożej kosztowała, na- 
dana została przez rząd Ďancuski (Co prawda, jest 
to laska dziedziczuu, kosztowała jednak 12,000.060 
franków: 

Rzecz tak się miala; 
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Było to w rokn 1793, 
gdy Anglicy, korzystając z położenia politycznego 
w Europie, postanowili wyrzucić Francnzów z In- 
dyi, 1 wiet wojska Wielkie] Brytanii obległy Pon- 
dichery. Załoga irencuska, z pomoca miejscowej lu- 
dności, broniła się zażarcie ; 
się jednak oblężenie, tem bardziej wyczerpywał się 
zapas amunicyi; prochu było poddostatkiem, brako- 
wało jednak pocisków — i obrońcy wystrzelawszy 
wszystko, co tylko było metalowego w mieście, — 
znaleźli się wreszcie bezbronnymi. Poddać się prze- 
cież nie chcieli. 

Położenie było rozpaczliwe. 
najbogatszy radźa Pondichery. 

— Potrzeba wam pocisków — powiada — oło- 
win ni żelaza nie wam, ale przywiosłem wszystko 
złoto i srebro, jakie posiadam; tem także prażyć 
można Anglików. 

Propozycyę przyjęto z zapałem i wnet posypał 
się na „czerwone mundury“ grad kul srebrnych i 
złotych. 

Trwało to dni kilka, wystrzelano 12 milionów, 
poczem Anglicy zajęli miasto, wyzbierawszy poprze- 
dnio starannie wszystkie kule. 

Na wiadomość o tem poświęceniu radży, kon- 
wencya z entuzyazmer. uchwaliła, Że radża dobrze 
zasłużył się w obec ojczyzny i że Francya zwróci 
mu wystrzełane 12 milionów. Miuister skarbu Ri- 


Nagle zjawia się 


land, któremu poruczono wykonanie tej uchwały, | 


rozpoczął od targów i zaokrąglił sumę do 10 milio- 
nów, ŻZrujnowany radża na wszystko się zgadzał i 
nie upominając się o nie, czekał z godnością cier- 
pliwie. Doczekał się wreszcie prawa noszenia laski 
ze złotą gałką, zresztą — niczego. 

Dotąd też żyje w Pondichery jego potomek, 
nazwiskiem Sandire Pule i mimo nędzy, w jakiej 
pozostaje, nie chce laski ze złotą gałką sprzedać, 
ani nawet... zastawić. 

Zmarli. W Swidowej, w powiecie czortkow- 


skim, umarł Baltazar Wojciechowski, były właści- | 


ciel dóbr na Wołyniu i żołnierz polski z r. 1868. - 


mn A a A p A 


im dłużej przeciiug 
m dlużej przeciwzało | 


silne. — Zniżkę w chwili otwarcia targu wy- 
wołało to, że dwaj finansiści rozpoczęli forso- 
wne sprzedaże kredytów i Statsbahnów. Sprze- 
daże te jednak wnet ustały i ci sami speku- 
ianci zaczęli odkupywać kredyty. Z Pesztu 
doniesiono bowiem, że prezes ministrów Wec- 
kerle złoży dziś w sejmie węgierskim ważne 
oświadczenie w sprawie operacyi walutowych, 


niianowicie, że konwersya rent węgierskich 
rozpocznie się już w styczniu. Równocześnie 
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nadeszły z Pesztu znaczne zlecenia zakupna 
kredytów. Także berliński targ przyczynił się 
znacznie do polepszenia ten lencyi, gdyż gielda 
tamtejsza interpretuje oświadczenie hr. Capri- 
viego na niekorzyść autysemitów i skutkiem 
tego przelamała reakcyę, w którą popadła od 
chwili wyboru Ahlwardta. 

Przed zamknięciem targu nadeszła z Pa- 
lyża wiadomość o dymisyi ministra finansów 
Rouviera. Na targu paryskim „wywołała dymi- 
sya tego ulubieńca słer giełdowych wielki po- 
płoch, renty francuskie spadły o cały procent, 
na naszym targn jednak przeszła ona bez wra- 
żenia. Pieniądze drożeją, jak zwykle z końcem 
roku i najlepsze weksle trudno zeskontować 
po 4 pr. — Aby zapcbiedz brakowi gotówki, 
zwykle w tym czasie uczuć się dającemu, po- 
lecit minister finansów kasie długu państwo- 
wego, aby kupon styczniowy od obligów pań- 
stwowych wypłacała już począwszy od 17 gru- 
dnia bez potrącenia eskontu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 318:50, węgierskie 352 15, 
Anglobanki 14975, Uniony 236-50, Bankvereiny 
1183:80, Landerbanki 22410, Ludwiki 21735, 
Czarniowieckie 24025, Renta papierowa 97:70, 
srebrna 97:40, anstryacka złota 116-10, papiero- 
wa 10050, węgierska złota 11360, papierowa 
100.45, dukat 567, 20-frankówka %57,, maski 
1i79, rubel 11914 


Telegramy Przeglądu“ 


Wiedeń 15 grudnia. K^amisya budżetowa 
obradowała wczcraj nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości. Referent p. Madeyski podzię- 
kował ministrowi hr. Sekoenbornowi za wyda- 
| nie znan ge rozporządzenia zawierającego in- 
| strakcyę. jak mają się zachowywać przewodni- 
czący rozpraw karnych. Minister hr. Schoen- 
(born oświadczył, że celem tego rozporządzenia 
| jest głównie ochronić strony od kosztów, jakie 
i pociąga zn sobą przewlekanie postępowania kar- 
nego. Na uwagę p. Herolda co do ponownego 
lania komisy dla rozgraniczenia okręgów 


| ANEM ; ) shiy 
sądowych w Czecbhaeh. odpowiedział minister, 
że ubolewa mocno nad tem, iż czescy mężowie 
zaufania nie biorą udzialu w pracach tej komi- 
syl, wszelako brak teu uzupełniony zostanie 
przez to, iż sejm czeski i wydzial krajowy zba- 
dają dokładnie operaty komisy jne, a minisier 
je pewnością poda rękę ku temu, aby czeskich 
mężów zantania znów pozyskać dla prac komi- 
syi. Utworzenie uowych dwóch sądów okręgo- 
| wych w Czechach odpowiada zarówno tek m 
ugody, jak wymaganiom sprawiedliwości. P. He- 
rold zwrócił wprawdzie uwagę na to, że sejm 
czeski uchwalił odroczyć sprawę odgraniczenia 
| okręgów sądowych, a zatem nie należało zwo- 
(ływat tej komisyi, jednakże trzeba uwzględnić 
lto, że rząd musi starać się o ile to leży w je- 


i go mocy przeprowadzić to, do czego się zobo- 
|wiązał, dla tego też wniesie przedłożenia o 
|utwcrzeniu tych dwóch sądów, gdyż nie widzi 
| powodu, dla którego by miał całą tę sprawę 
| poe aiee Co się tyczy sprawy języka urzędo- 
wego w wewnętrznej manipulacyi sadów, przy- 
| znaje minister, że jestto rzeczą bardzo truduą 
| odgraniczyć obszar wewnętrznego języka urzę- 
' dowego, jednakże uregulowanie tej kwestyi jest 
| rzeczą władzy wykonawczej, a rewizyę obe- 
| enych rozporządzeń językowych będzie można 
| przeprowadzić dopiero po uskutecznieniu od- 
ograniczenia okręgów sądowych. W dalszym to- 
ku swej mowy ubolewał minister nad tem, że 
| prace nieustającej komisyl dla prawa karnego 
| postępują tak powolnym krokiem, a jednak po- 
śpiech jest bardzo wskazany, gdyż w ciągu naj- 
bliższej sesyi parlamentarnej zamierza rząd 
wnieść projekt nowej procedury cywilnej, a los 
i jej zależny jest od uchwalenia nowego kodeksu 
| karnego. 
| Sofia 15 grudnia. Swoboda donosi, że 
| liczba tych członków sobrania, którzy zgadza- 
' ją się na rewizyę konstytucyi, wynosi już wię- 
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cej, aniżeli dwie trzecie wszystkich członków 


l Rozporządzenie to wejdzie w życie z dniem 
jutrzejszym. 

„Rzym 15 grudnia. Obiegają pogloski, że 
gabinet Giolittego ma ustapić, albo że nastaną 
w nim ważne zmiany osób. W pogłoskach tych 
nie nia ani słowe prawdy. 

Bukareszt lo grudnia. Senat przyjął 68 
głosami przeciw T adres do tronu. -- W toku 
obrad zabrał głos minister spraw za ranicz- 
nych i oświadczył, że w sprawie zatargu z Gre- 
cyą o spadek po zmarłym w Rumunii Greku 
Zappie, nie poświęci rząd ani najdrobniejszej 
cząsteczki swej powagi i mocarstwowego sta- 
nowiska Rumunii, a co się tyczy traktatów 
handlowych, prosi minister opozycyę, aby za- 
nim rozpocznie krytykę zaczekała na zawarcie 
traktatów z Niemcami i Francyą. 

Tryjest 15 grudnia. Arcyksiąże Karol Lu- 
dwik przybył tu wczoraj o godzinie 8'j, wie- 
czorem z calą rodziną, aby pożegnać się z sy- 
nem swym arcyksięciem Franc szkiem Ferdy- 
nandem, który wybiera się w podróż naokoło 
świala Na dworcu powitali go reprezentanci 
władz i wielkie tłamy ludności. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand udał się na pokład pa- 
rowca „Elżbieta“, na którym odbędzie swą po- 


dróż, Zaś arcyksiążę Karol Ludwik z rodziną 
przepędził noc na pokładzie jachtu „Greit“, 


który był elektrycznie oświecony. Dzis po po- 
łudnia odpływa „Elżbieta w tę daleką podróż. 

Budapeszt 15 grudnia. Dziś rozpoczęła się 
pod przewodnictwem ks. prymasa VWaszary'ego 
konferencya biskupów. Biorą w niej udział 
wszyscy biskupi węgierscy. 

Wiedeń 15 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów przedłożył rząd ogólne 
zamkuięcie rachunków państwowych za rok 
1891, tudzież projekt ustawy, wycofującej z 
obiegu srebrne dwuguldenówki 1 20 centówki. 

P. Rainer wniósł interpelacyę, na jakiej 
podstawie połleciło ministerstwo magistratowi 
miasta Celowca na słoweńskie podanie odpo- 
wiadać po słoweńsku. Mówca zapytuje, czy 
rzął skłonny jest przeprowadzić w tej sprawie 
jeszcze raz dochodzenia i na ich podstawie 
uznać czysto niemiecki charakter miasta Ce- 
lowca. 


Przyjechali de Lwowa 
dnia 15 grudnia 1882. 

HOTEL FRANCUSKI. K. Marmoross z Ka- 
rowa. K. Kizeczkowski z Odessy. M. Żelazowska 
z Rudek. J. Eisenstein z Drohobycza. E. Walter 
z Rudek. F. Protiwinsky z Wolfsberga. Dr. A. 
Penther, H. Werschtiała i A. Noe z Wiednia. T, 


DR. A. SZULISŁAWSKI 
okulista 4546 4—20 
b. asystent kliniki ocznej, Radzcy Dr. B. Wicherkiewicza 


w Poznaniu, po dłnższych studyach w klinikach prof. 
Fuchsa w Wiedniu i prof. Rydla w Krakowie, osiadł we 


Lwowie i ordynuje od J1—12 przedpoł. i od 4 —4 popol 
ul, Teatralna 7. naprzeciw Kościoła Archikatedralnego. 

l Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 

numerata roczna złr. 1'70, na prowincyi złr. 1:80. 8 


ARE Oj = 
Ciagnienie już 2 stycznia 1893 
| INE Losy miastę Wiedris. "TĘ 
Główna wygrana złr. 200.000 
Promesy na te losy po slr, 875. 
Losy kredy tewe 
Główna wygrana złr. 150 000. 


Promesy na te losy po złr. 5 
Sg" Sprzedaje po kursie dziennym -qag 


August SŚchelienberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 


M. JONASZ 


dom barkowy i kamtor wymiany 
we Lwawle, ul Jagiellońska i. 3. 
kupuje ! sprzedaje wszystkie efekta | me- 
nety po najdozładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenie 5.prowinoji wykonuje niezwłocznie 
hot doliczeniu prowieji. 

Promesy na losy miasta Wiednia do ciagnie- 
nia dnia 1 stycznia 1893 r. z główną 
wygraną 200.060 złr, 

Ka los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych uber- 
pieczeń na życie „The Mutnai*. Rok 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILJONYUW ZŁR. + 2762 


| 
| 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 15. Grudnia godz. 2. min. —. 


Akcye kred. 31528 Węg. kolej półn. 
Alpiny pTO wschodn. 190%5 
Kredyty węg. 30250 Wiedeńskie losy 
Angiobanki 149.50 kom. 164.25 
Uniony 237.50 Akcye tyton. 17125 
Ludwiki 214550 Gal. obl. indem. 105— 
Nordbansy 250.25 Elbethale 227 -- 
Lombardy veS Länderbanki 22475 
Losy tureckie 4580 Renta zł. węg. 11370 
Staatsbahny 29715 Baukvereiny 11450 
Czerniowieckie 24025 Renta węg. p. 10050 
Ruble 120775 


U:posobienie stałe. 


Damene memen T imaam heee EE NSSS en 

Lwów. Z Iny kunil węj 15 grudnia 1802. 

1. AFcyń za sztukę. 
we kapona tiużącego pincy kadają 
bra dywtjes Jy. 
K. gaie. Kar. Lud. 200zł w.a. 215 TD 218 45 
. Jwow-rzer-jasśs. 200 zl, w.a. 243 (5 240 75 
Berku bipotwcz. galie. 200 z}. w. a. 388 — 
P kredyt akii 200zł w.a — — DID - 
Lisiy zuitowme za 100 zł. 
Banku bup. galic. 5° 40 „ 100 80 101 50 
Banku hip. galio. 5, z 10%, pr. 108 — 108 70 
Rankn hip. 4!,% wa. lok. w 50 la. 98 30 99 — 
Banku krajowege 45,1. wa. 99 — 99 0 
Trap. brań. galie 4”. nisc kr. 96 s r 96 40 
* n n 4 U a 2 , 85 = 20 00 
A kę „doj; 531 1007 4 1050 
- < m © „68 94 50 95 25 
3. listy dóużna za 100 zł. 
Z dł. kr. wł (daw. G'a) 3“ wlikw. — — — — 
K t (Gu BIALA 53 50 65 50 
4. Oblugi za 100 zt. 
Indemnizacyjne gahe. 5 pre. m. k. 104 80 105 59 
Galis. fund. propinacyjnego 4", 94 70 95 40 
Bukow. fand. propin. 57%, w. a. 101 50 102 20 
Rem. tanku kraj. 5 pro. w.a, I ein. 101 — 101 70 
Poży-zka kraj zr. 1808 z pr. w, a. 108 50 — — 
- " - 1868844 39 = «ie mó 
Sa APA 
Losy miasta Krakowa 38 50 «wb %0 
~ Stanistwe aAa 24 — — — 
4. TETELA 

Dukat holeruiereku 5.65 5.75 

Naqo.leondor 5 8.23ry 068 

Pring ryai Y syjaki 8.70 -=-— 
Route! vowyjaki srebrny 1 19—1.24— 
8 5 papierowy 118— 1.21— 
ful marek niemiacki: 58.80 59.30— 


MAJA PLAY mm m 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1 maja 1692 r. według zegaru lwowskiego 


aas = —— 


TEJENETEE FE: 
Burgmann z Asch. Przychedzą do Lwowa IEEE | z 5| $ 
HOTEL IMPERIAL. Hr. H. Schaffgotsche a CA a 
se A AR Stil waj PSs Talas eu | gso] gio! gas | 932 
fx ZEPYE 7% rzy n n U A olans51 e Mne- Z Movszyny-Rrynicy cia 
bowa K. Baner z Wiednia. L. Hübsch z Wiednia, | Tarnów . 46 go! 
(M. Rogalski z Lublina. Wład. Malinowski z Ku- || Z Bodwołoczysk $ Isodéw „5il o | qa 
dynowie. (na dworzec płówny ridi p- 
HOTEL ZORZA. Hr. J. Tarnowski ze Snia- łe = da = gas | 917| 652 
tynki E. Korytowska z Krakowa. D. Rozwadowski | | Z ggczawy iO 76. 12| 78 
z Turówki. J. Rosenstock z Rusiatycz. E. Bernatzky, lz Himpolunge Lo a N 
z Wiednia. Bt. Schwarz z Wiednia. Dr. K. Gałecki A” 197 1 Ta 
r Fa T 11 - ~ mę 
a Wa zaj „R Z Nowosielicy 756 pä 
2 z IE p , Slobody rangarskiaj |10% 12| 72 
MNadoesłlaxre. Z Husistyna via Halicz |105 ŻE 
Z N. Sącza, REA, Sta- s 
e z nisłewowa i Stryja . gi | 935 
2 Suchy, N. Sącza, Ukyro- 
PODZIĘKOWANIE Buchy, N; Baran, Gio i 
Poczuwam się do obowiązku złożyć najszczer- | Z Chyrowa, Stanisławowa r 
sze słowa podzieki imieniem własnem i całej rodziny | z a umiazdE! Mosh zy 
wszystkim tym, którzy wzięli udział w oddaniu osta- pk | Towocsnego 
tniej przysługi w dniu 7 grudnia Ś. p. żonie mej Stryja . ; 816 i A 
Wilhehninie, w szczególności całemu konwentowi ; | Z Bokala i PO dapi kie 
WW. 00. Karmelitów, a w pierwszym rzędzie czci- | | Z Bokuia i Bawy 
godnemu Ojcu Prowincyałowi, który mimo przykrej gdchodzą ze LWoOwR: 
niepogody sam kondukt prowadzić raczył, wszystkim || po Krakowa = . -  |1011| 307] 526 zya | 756 
korporacyom przemysłowym, stow. „Gwiazda* i | Do i via 
u e, p i Fa Sw i repre- Tarnów . >» , 756 
| „Skała, * które wysłaniem W ch Ma a nA || Do Podwołoczysk i Brodów = 
zentacyi zaznaczyły, iż biorą żyw y współudział w (x dworca głównego) gs SOA 
! szczęściu, które mię dotknęło. Za szczere sepe Do Fadwołoczysk i Brodów | p” 
| cie składam publicznie serdeczne „Bóg zapłać”. (r Podzamcza) . . | 810 10%: |1052 | . 
Michał Walichiewicz. Do cuczawy wid g3 g50 | 8% 10% 
i Do Husiatyna via Halicz 6:6 822 
Do Slobody rungurskiej (a 956| 822 |1054 
s z dnia 15 Grudnia jest z eM . - ah . 105 
r. l do nabycia w „Biurze o Hliboki . à 
SMIGUSA N dzienników“, w księgar- ! m ię Ga 85 Ho tO z 
iach i trafikach. Egzemplarz 26 ct. Prenumerata kwar- Ja Kimpolunga |. . ; 
niac: e = s kie 1 zł, na prowincyi zł. 1-20 ct. || 30 ienie. K N. SĘ T S 
+ CZA i TE. NE A = 
Em humorystyczny „Śmigusa* na r. 1893 | | po Śtryia i Ślanisiawowa pu 
wyszedł już z druku. 4533 | o A wiezie i 
AUE RASNO USTA 
ZAD , Fess É r: giTl Gy. 
Do numeru dzisiejszego dołączamy dla wszyst- | Da Dełsca i Sakala | | 72t 
kich prenumeratorów katalog gwiazdkowy  „KSIĘ- |! Pin fek-74 i Bery ts tie, 95 
GARNI KATOLICKIEJ“ w Poznaniu, Stary Ry- Uwaga: Godziny pedkieślone linijsa rznaczają po.e 


nek Nr. B3—54. 


noca rd posz, G wiec wiem do gods b n. B9 rano 


4 
|dywan twarzą do ziemi, jak to czynią hindusi 
110; | pras swymi pos j 


ami. 
j i | Servières, Mabille i wielu, wielu innych 
l | musieli wyrzec się swych usiłowań, mimo go- | 
4 'rących pragnień. I oczekiwali, licząc, że jakiś | 
i wypadek, ten bóg opiekun śmiałych, dozwoli 
POWIĘGE | lm kiedyś odkryć słabe miejsce w twardym pance- | 
|rzu obojętności i cnoty, okrywającym piękną | 
| poskromicielkę ludzi i zwierząt. | 
Tego wieczora cyrk przepełniony był 

| widzami 
W końcu stycznia cały świat wyższy po- 
iwrócił do Paryża. Polowanie ukończyło się, a; 
{Cigg dalszy). | ponieważ i zima była w tym roku niezwykle 
cale wyższe towarzystwo, składające 


przez 
Pawia Ad Aigremont 


Tiamaczona przes Leopolda Czapinskisg» 


| lagodna, 
Za kilka luidorów, wetkniętych w rękę isle ze szczęśliwców tej ziemi, dia których wszy- 
odźwiernemu, otrzymano kilka szczegółów. ale | StEie przyjemności życia są dostępne, nie ZWYÓ- 
były one nieznączące. | eio Się jeszcze ku wybrzeżom morza Sród- 
Nhiska mieszkała w dziedzińen trzecim i | Z=mnego, gdzie niebo zawsze błękitne i powiew 
mieszkanie jej byłoby niezmiernie smutne, gdyby | Wiatru lagodny. | : 
okna jego nie wychodziły na ogród sąsiedniego | Wszystkie loże były zajęte. , 
pałacu. |, Wskazywano sobie najpiękniejsze kobiety, 
Wydałała się tylko do cyrku, na próby j Zajluujące najwyższe pozycye w swiecie pary- 
lub przedstawienia. Mieszkała tylko z guwer- skin, mb noszące najsławniejsze nazwiska. 
nantką, która nie opnszczała jej nigdy i rów- Naprzeciw wejścia prowadzącego od stajni, 
wnież jak ona nigdy nie wydalała się z mie- | przez które wchodzą artyści, masztalarze, klo- 
Szkąnia, nadio ze starą służącą, Nadhą, która | wni, gimnastycy i t. p, Servières i Mabiile ro- 
wychodziła po produkta, zajmowala się knchnią | zmawiali półgłosem. | 
i była również nieprzystępną jak Ramzes. | — Zawsze zakochany rzekł ten ostatni 
Trzy te istoty były jak gdyby cieniami i z pewną złośliwością w głosie. 
satelitami Nhiski, dla której gotowe były chocby | — Zawsze — odrzekł baron z westchnieniem. 
| 
| 


rzucić się w ogień. — Przejdzie to: 
Odźwierna opowiadała, że pewnego dnia, Nigdy: 
będąc ua schodach w chwili, gdy tancerka wraz; — Wyraz to bardzo nierozsądny. Zresztą, 
z gawernantką wracała z próby, widzia Ram- į pan wiesz. że nie ma sposobu. 
zesa i Nadhę, padających w przedpokoju na 


Drobne ogloszenia SAAREEN 
o 2 esuty od WYFASE 
een Na Kolędę! 


230 pięknych ludowych książek 
pozbywam tanio gdyż założono tu Obrazki świętych 
tak własnego nakładu jakoteż i 


czytelnie. Zduń w Dobrzechowia, 
p. Strzyżów. 4609 2—2 

obcych wydawnictw w najwięk- 
szym wyborze i po najniższych 


Weine dia pi. pi, 


życzył sobie nabyć wyroby 


Czwórka kara, w piątym roku, 
dobrze ujakdzona.  Intererowani 


„zgłoszą się do Zarządu ekono- |a h i ta do przej- z E . 010 
eai p”, Horodyszczach p jaś uje e a ohustki, ręs:zniki zwykłej i ada 
AEJOŻC6. 4588 2—2 maszkowej roboty, ręczniki kąpie- 


księgarnia katolicka 


Dr. Wiad. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
4263 4—6 


Wszelzie narzędzia, 
przybory i materyały do robót piłeczko- 
wych poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapital- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki szczegółowe do dpapozyoy, 
+ 


A 1— i 


Wszystkie towary korzenne sprzedaje 
najtaniej po cenach hurtownych, co dzień 'B 
świeże drożdze, jedyną najlepsza makę na | gą 
święta poleca skład 


JANA BODNARA 


Akademicka 20. 4453 4-7 


SER Y 
wyrabiame w Lipnikach 
Ementhaler a 65 ot. kilo 
Limburger „485 >} 
rozsyła za pobraniem handel ko- 
rzenny ). Rejmańskiego w Mo- 
ściskach. 4538 16 23 


K A SY ogniotrwała z pierwszorzednych 


ELSTER Halicka 25 


Po znanych najniższych cenach 


KOLORY SZYTE 


z welnianego i jedwabnego atłasu 


poleca w największym wyborze magazym 


F. Knauer i Syn 


T 


Ę 


Piotr Chrząstowski z fabryki w Glinnie 


handel żelazny wa Lwowie, plac Kaplin) 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowana do dyspozycji. 

uzdolniona w krawieczyż nie 

Pan na i w bLiałem szyciu, czesze 


modnie, z chlnbnemi świadectwami, z do- 
mów arystokrackich, rozumi się też na go- 


fabryk poleca najtaniej 
(Główna trafika) _ 4600 3-20 o we Lwowie, al. Ossolińskich 1. 11. wchód Zamówienia przyjmuje i rychło uskutecznia kantor ga 
EPA eN 3 takka z ulicy Cichej poleca tylko m®j- mego głównego magazynu. Tadzież zamawiać można í 
Lżyżw yoe < = leprze gatna „p cenach, tę. > w oh Alaah, Sy A L 0 J ŻY H U B N E R 
« doł REA å 160 e ri 5 5 Ą “i Lwów, Rynek I. 38. 
ano Ea aE *. PR „apelon Mokke 3 Amerzkadska, Kawa Piotr Miączyński SPALA. i, sA 
R 7 znał zadał TEE sa $ 4 sł 1 na prowincye 4%, Ko sł. 1010 ct. we Lwowie. = = u 
Ę n Z saerokismi nożami” 640 PE? AEO T aran ANY aee RE Willańskie Wina 
n damakie nie nikłowane z Telefon do kantoru głównego składu Sykstuska l. 47 
M „ piklowanma . © + „ 360 z a i 
„Abweać yli t an. Markar" s 356 Wyrdb krajowy m arae | wlasnej uprawy 
aeea e I: . . 060 p 4 pierwszorzędnych fabryk R s M j 
miin e] KOCE I KOŁDRY RE telizne ozn zenia 
poleca 4616 24-7 i Płótna i stołowę bieliznę  Hezewore po 24, 28, 30, 35 ot 


w Brodach : p. J. Witkowski i Spółka ; 

w Brzeżznach : p. A. Karwowska; 

w Czortkowie: p, Antoni Kostecki ; 

w Eałasza: p. Ksawery Ziszka ; 

w Kołomyi: p. J. P. Goartz ; 

we Lwowie: Centralny Bazar wyrobów krajowych ; 


odarstwie, tymczasowo przyjelaby robote non p. Antoni Gudiens, plac Marjacki ; 
ka prywatnym. domu, poszukuje posady. n n P- Knauer i Syn, plac Kapitalny ; : 
Wiadomość : Biaro 5. Satały, nl. Ilalicka 15 w Przemyślu: Przemyski Bazar wyrobów krajowych : 
Lwów. 4575 1—4 w Samborze: p. Bronisław Żuławski ; 
ro 


| w AA p. A. a 

w Stanisławowie: Bazar wyrobów krajowych. 
| w Stryju; p. Lechicki i Kosarka 4 
w Tarnopola: p. W. Michalewski. 


$ Wyprawki 28 
i dla niemowląt ch 


Zamiast IKoniaknu! 
prawdziwa żytnia stara wódka 


BSF „Bałłabanówka: 


starannie wykonane 


KAROL BALLABAN 
Litr. butelka 90 ct. 


ORZECZENIE 


8) po cenach możliwie najniż- £- 
PSY szych poleca handel 4 
EE ranni touti 
=) kesari Śoulliga p 
WE LWOWIE, 4585 PARSI 
ulica Halicka liczba 16 MS 
napojem gorącym (splrytu 


PRAWDZIWY COGNAC. 
Lwów, dnia 10 Marca 1892. 


Automatyczna łapka l 


na Szczury . , „2 atr, 
na myszy . . 1 złr. 20 ct. 
nie wymaga zadzoru przez kilka ty- 
godni z rzędu i łapie po 20 do 30 
sztuk w ciagu jednej nocy. Ustawiają 
się napowrót sama. 

WN Eklipse 
najlepsza w świecie 
b lapka ma szwaby. 
1000 sztak 
PR: > szwabów w ciągu 
jednaj nocy. Za radykalne wytępienie 
reay pa spac 1 złr 20 ct. "Dysia: 
stów pochwalnych. za go 
tówką albo za AGEA. pen ów 


| Lespoid Epstein w Bernie mor 
To 


- == 


NA ZĘBY 


popante lub bolące, zazna jad i 
ka Nr. 1,3i5, wynalazku A. Za. 
bokrzyckiego, tylko w apt, Jann We- 
wiórskiego. Lwów, ulica Halicka 
liczba 5. 4602 3—8 


Liółka piersiowe 


Dra Seeburgera. 


Łapie 


zwyczaj skutecznym przeciw kaszlowi, chrypce, katarom 
innym chorobom piersiowym. 


Ceng pudełka 20 et. 
Główny skład w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruckera we Lwowie 


Zamówienia z 
pocztą. 


4194 2 -? 


nz 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Miasłownki. sa 


— Czy nie wiesz pan może czego nowego?lani grosza, a wicehrabina de Mondragon odzie- | 


Publiczności 


lniane jak: płótna od najcień- 
szych do najgrubszych ne koszule, 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
płótna szare i półbielone, płótna, 
drelichowe i liberyjne, dymkizwy 
kłej i adamaszkowej roboty, obra- 
sy z serwetami białe i kolorowe 


lowe włochate, fartuszki, ścierki, 
raczy zgłosić się po oennik i prób- 
ki powyższych wyrobów pod adre 
sem: „Dyrekcya Towarzystwa tka 
czy w „orczynie obok Krosna“, 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pocztą franco. 4471 7—16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya. 


MATERACE 


pod „Złatym Lwem“ we Lssowie. 
1988 IV 


Skład kawy Artura Kościokiego 
pod godłem „Byrinsz* 


są do nabycia po stałych cenach fabrycznych 


4578 2—10 


w swoich hygienicznych skutkach zupełnie wyrównuje Koniak, poleca 


Na podstawie dochodzeń I badań CHEMICZNYCH poświadczam niniej- 
szem, iż wódka „BAŁŁABANOWKA* jest WYSTAŁĄ I OCZYSZCZONĄ 
Żytniówką. wolną od NIEDOGONU (fuzlui i tym podobnych przymiesrek. 
W skutek tego orzekam, iż jest ona czystym, ZDROWYM i HYGIENIUZNYM 
sowym), który na ustrój ludzki działa tak samo jak 

4607 2-8 


Dr. Br. Radziszewski m.p. profesor. chemii w uniwersytecie lwowskiem. 


Ten niezwykle rozpowszechniony środek jest nad- 


| | ach = > 


prowincyi pskutecznia się od+rotną 


a DIOOOOOOOOOOOAKOOUOIOCOCOCOS 


Paper bzuni Fijatkowskich w Białej. 


PRZEGLĄD « Ania 16 grudnia 1892. 


dziczyła przynajmniej z dziesięć miijonów po 
swym bracie, hr. de Cypitres. 

— Nie po bracie, ale po córce jego, biednej 
sierocie, zmarłej podczas przebywania jej matki 
w więzieniu. 


— Nie nie wiem. Słyszałem tylko, że Nhiska 
odrzuciła rękę, czy słyszysz pan rękę lorda 
Kershope, potomka jednego z najstarszych ro- 
dów angielskich. 

— Sekretarza ambasady ? 

— Tak. 

T to jest pewne? 

Słyszałem to od niego samego. 

Jakiż powód może być tego uporu? 
Plomień błysnął w oczach Mabilla, lecz 
w tejże chwili zagasł. 

— Prawdopodobnie nie innego, jak tylko, że 
dziewczyna musi być uczciwa i pracuje, by za- 
robić sobie na męża i na urządzenie ogniska 
domowego, skoro tylko ciekawość paryżan do- 
statecznie zaokrągii jej sakiewkę. 

-— Nie więcej pan nie wiesz? 

— Nic odrzekł Mabille tonem stanow- 
czym, po chwili namysłu. 

Poczem. zmieniając , przedmiot rozmowy, 


— Zupełnie uniewinnioną. lecz cóż z tego, 
kiedy na wiadomość o śmierci swej córki do- 
stała pomięszania zmysłów. 

— Biedna kobieta! Dawno to było? bo ja juź 
nie przypominam sobie. 

— Siedm lat temu. 

— Cóż z nią się stało? 

— Dwaj jej kuzyni, ksiądz Sintely, sekre- 
tarz arcybiskupa paryskiego i doktor, który był 
również oskarżony w tej samej sprawie, pielę- 
gnowałi ją z całem poświęceniem, ale nie nie 
pomogło. [any jej kuzyn p. de Clavieres, syn 
bardzo bogatego przedsiębiorcy na wyspie Cej- 
lon, wywiózł ją do domu swego ojca wraz z jej 
siostrą mleczną, niejaką Janiną Séverac, która 


dodał : AAA A } AGE : 

— Ah. więc i księżna de Roquebrune przy- | TÓWnież jak i hrabina utraciła zmysły, i tam 
była. ` obie wyleczone zostały zupełnie. 

— Gdzie? — zapytał baron. — A dalej?.. Przypuszczam bowiem, że za- 


kończenie tej tragadji mnsiało być szczęśliwe? 

— Rzeczywiście. Marya Magdalena z baro- 
|nów Bramów hr. de Cypieres, została hrabiną 
| de Clavitres. 


— W loży, obok wejścia na lewo. 
Servieres skierował lornetkę ku wskaza- 
nemu miejscu. 


— Sapristi! — odezwał się po chwilowej ob- 
serwacyi. — Wcale nie pięknieje. Boże mój;| — Hrabiną? Nie wiedziałem, że rodzina Cla- 
jakaż ona brzydka! Jak można było żenić się | vićres używała tego tytułu? 


7 z: BIE [ A z |" . 5 

z taką kobietą: — Dopóki zajmowali się tylka interesem po- 
— Zapewne! Tak się sprzedać jak on, to dla | łowu pereł, nie używali go rzeczywiście, ale 

szlachcica rzecz haniebna. gdy Ryszard Clavieres miał się żenić, ojciec 
— Proszę pana, Roquebrune nie miał już | jego Maurycy wycofał się z Interesów i zaczął 

znowu tytułować się hrabią. 


Ceny NAFTY zniżone. 


Dla wygody moich P. T. Odbiorców urządziłem 
jeszcze dwa nowe filiaine składy przy Rejtana i Kurkowej 
j Nafty podwójnie rafin. Salonowej Nr. O po 31 ct 

Przy większym odbiorze począwszy od 10 litrów 

Kupującym zaś hurtownie całemi beczkami, za- 


ulisy i sprzedaję obecnie w I6:n moją firmą zaopatrzo- 
nych sklepach 
no p la „ , białej sj ZD w y 
n „ bezpieczeństwa krajowy Kaiser-Oel * 
opuszczam od wymienionych Cen 2 centy na litrze 
odstawiając Nafto własoym wozem do domu. 
wierającemi około 200 Litrów, daję jeszsze znaczny 
rabat. 


ze.T. 


czysto 


Ktoby atoliz miejssowych odbiorców większej 
ilości Nafsy u siebie przechowywać n echeał, otrzyma 
Asygnaty, ra któremi zakupiony po tańszej cenie to- 
war. częsciowo w mci::h znanych sklepach odbierać 
może. 

Na Prowincyę wysyłam we Wtorki i Soboty 
za przekazem zamówioną Naftę do wszystkich stacyj ko- 
lejowych. wypożyczając dobre naczynia za mierną 
kancyę. którą w całości zwracam, skoro franco dworze 
Lwowski wypożyczone naczynie napowrót w dobrym 
stanie otrzymata. 

Eksplodującej lubo tańszej Nafty, na której wielu 
handlarzy i domokrążców dażo zyskuje, jako bardzo 
lichego, dla życia i mienia ludzkiego nader niebezpieczne- 
go towaru, który zawierając w sobie nadmiar lotnej ben- 
zyny, prędko w lampach sią wypala, wcale nie trzymam. 

Nafta moja niezapalna, w cenie nieco droższa, 

ala się za to w każdej lampie bezpiecznie do 
ostatke; pali się oszczędnie płomieniem jasnym i spo- 
kojnym. Nie wydziela żadnego kopvia i nie wydaje nie- 
przyjemn go odoru. 


-Dla właścicieli 


Krrolina „Brockmanna*. 


Smarowidło na kopyta. 
Eit do wypełniania 
Krajowe nieprzem 


kórę. 
Smarowidło do koni. 
do Koni. 


S:rzedaję tylko niezapalną Nafto najlepszej jakości 
"8978 GqslAvrreg) BmolSIĄ OtUAOSFAm urBTUAZuJ, 


serwety kolorowe, chustki do nosa, ręczniki, ściereczki eto. 
Komisowy skład wyrobów basetnianych 


Benedykta Schrolla syna w Braunau 
poleca weding cennika fabrycznego 


Filia Schayerów 


4574 3—? 


maea 


lepsze po 50 ct). 


Schiller wyboma po 


we Lwowie, plac Maryauki 8. kosztu 


> 


Piwnice księcia Alfreda Montenuswo. 
Dzierżawca S. G. Schwabach w Pięcio- 
kościołach (Fiinfkirchen) na Węgrzech, poleca 
swoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznaczone 
czerwone wino Villany, białe wino stołowe 
z Fiinfkirchen tudzież wina deserowe 
po umiarkowanej cenie. 


zdolnego, Gbesznanego 


przyjmuje Zarząd dóbr 


wodu tbfitej zawartości garbnika. 


Wyasłke uskntecznia sle począwazy od jednego hektolitra. 
Cenniki gratis i franco. 4246 28-78 


Me prez SH tę WĄZĘ * - 4% 


C.ik. skład i sprzedaż osobliwszych Ę 
gatunków 


TiO | Gyal 


zmajduje się od 1go grudnia 1892 przy 
ulicy Kilińskiego Nr. 2 w pobliżu 
kawiarni Wiedeńskiej. 4517 7-18 


H 4613 1—3 


brach 


A Przedpłata na dzieło: 
„Królowie polscy w obrazach 
i pieśniaeh* 

z dniem 20 bm ustaje; poczem 
1 egz. 7 złr. 50ot. wyniesie 9 zł, 
zaś 1 egz. opr. 9 złr 50 ct. ko- 
sztowaó będzie [2 złr. _ 
Egzemplarze zamówione odbio- 
rą Szan. prenumeratorowie około 
15 b. m. 
Poznań ul. Długa 8. 


K. Kozłowski. wydawca. 
4596 2-2 


dosiarczył machine 


Majątki ziemskie 
mniejsze i większe w różnych stronach 


Galicyi i na Bukowinie pole- 
ca do kupna, sprzedaży ìi dzierżawy 


J. Topolnicki 
Agencya handlowo - przemysłowa we 
Lwowie ul. Pańska 1. 18. 
Poszukuje się zaaczniej- 


sze drzewostany. 
4401 8—10 


parobków. 


i za mierna cene. 


1592 roku. 


4577 


ERETI ETOR 


piękną ? 


— Z którego wyszła zapewne nniewinnioną ? | lożę, na którą zwróciły się oczy wszystkich. 


koni 
Płyn restytucyjny Kwizdy. 


Proszek: Korneuburgski, jakoteż inne środkijnicznych browarów, również i z Ga 
lecznicze Kwizdy dla bydła. 

Szczotki i zgrzebła dla koni i bydła. 
Wjąderka składune do pojenia. 
„|Wiaderka i szafliczki z many cellulozy. 
Szczotki do mycia powozów. 

„ [Skórki irchowe i gabki do mycia powozów. 
Mydła. pasta i angielski płyn do słodeł. 
Lakier matowy na aprząż (Cirage Harnaise). 


pekanych kopyt. 
e smarowidło 


Paste do czyszczenie mosiądzów 


poleca 
w najlepszych gatunkach i po cenach 
umiarkowanych. 


Willańskie Ausiese po 40, 45, 50 ot. 
Białe po 22, 26, 30 ot. ) 
Wina deserowe po 30, 35, 40 (naj- 


Riesling po 40, 45 ct. 


Ceny za litr, za zaliczką lub 
za gotówkę. Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Beczki przyjmuję napo 
wrót opłatnie po policzonej ceme 
4308 9—10 
ANDREAS HAAL, Weinberghesitzer| 

in Villany, Ungarn. 


Ekonoma 


szczególnie z cho 
wem bydła, potrzebuje zaraz Zarząd dóbr 
w Schodntcy. Podania z cdpisem świadectw 


Sekodnica. Zgłoszenia nieuwzgłędnione po 
zostaną bez odpowiedzi. 


W czasach epidemii szczególnie poleca | |4612 1—8 (Lwów _„Impressa”). Droga (0 SZCZĘŚCIA prawdzie | 
się wino Villany z r. 1885, tudzież czarne u Ne] 5 | 
wino (Portugieser-Wein), działające wybornie z po- Kasjera Książka do modlenia 


obeznanego z rachunk wością po- 
dwójną, biegłego w języku nie 
m'eckim, potrzebuje od 1 styczni 
1893 Zarząd dóbr kopalni i de- 
stylzrni nafty w Sohodnicy. 
P:«d:nia własnoręcznie p sane 
M z odpisami świadectw przyjmuje 
Š Zarząd dóbr w Schodnicy, poczta| PIE 
R |Schodnica. Nieuwzględniona zgło: 
szenia pozostaną bez odpowiedzi. 
(Lwów „Imprersa”). _ 


7. Niniejszem poświadczam, iż pan Ant- 
H gust Schumann fabrykant machin 
$|we Lwowie, ulica Na Błonie l. 18 prze 
robił gorzelsię na folwarka Adamy w do-|— 


Jego Ekscelencyt 
Kazimierza hrabiego Badeniago 


— — ina parową gorzelnię; mianswi 
E kT parową O sile 6 koni,| 
zaciernię a chłodnikiem, pempe, gniotow- 
nik, płaczke, elewato:z. do ciągnienia kar 
tnfli etc., i tak urządził, te przy ciśnie- 
niu 3 atmosfer można wszystko 
w ruch puścić. Całodzienny odped odbywa 
sią w 1O godzinach, przy usłudze 5-ciu 


Powyższe urządzenia 
Schumann sumiennie, na OZNACZONY CZAS 


Dane w Busku, dnia bgo Grudnia jskim i miemieckim języku, Poz 3 


Michał Tokarzewski 
rządzca. 


— Czy żona Ryszarda jest przynajmniej 


f 


— Patrz pan i osądź sam — odrzekł Mabille- 
W tej chwili powstał szmer pomiędzy w1 
dzanu i bankier wskazał towarzyszowi swemu 


Rzeczywiście, nigdy chyba zjawisko wię | 
cej promienne i wspaniałe nie przedstawiło SIĘ | 
oczom zachwyconego tlumu. 4 

Siedm ubiegłych lat nie tylko nie zmniej? 
szyły, ale spotęgowały jeszcze więcej piękność 
Magdaleny. Nadto, szczęście, jakie znalazła | 
w pożyciu z Ryszardem, tym narzeczonym i% 
wiernym 1 tak gorąco ją kochającym, dopeł 
niło rozwoju jej wdzięku i uczyniło ją zachwy” 
cającą. Niekiedy tylko melancholijny cień po” 
krywał jej piękne oczy, wywoływał łzy i przy” | 
pominał doznane cierpienia. | 

— Odszukamy twą córkę, którą tak opie i 
kujesz.. przysięgam ci tol. — mawiał wtedy 
Ryszard, obejmując ją wzrokiem czułym. z mi 
łością, której ubiegłe lata ochłodzić nie zdołały, 

A ponieważ Ryszard nigdy nie kłamał ! | 
dotrzymywał zawsze cokolwiekbądź przyrzek 
Magdalena zapominała o swa cierpieniu, 0% 
dawała się adzi i czekała celerpliwie. 

Tego wieczora hrabina de Cypitres miala 
na sobie ciemno czerwoną suknię aksamitnf | 
haftowaną złotem. Takie same futro, niec 
w tył odrzucone, dozwalalo widzieć wspanialy | 
biust, pokryty trzema sznurami najpiękniej” 
szych pereł, jakie kiedykolwiek znalezione 20%] 
stały na wodach Cejlonu. 


(Ciag dalszy nastąpi) 


HERBATY WAS 
ohińnzo-ronyjskiej B 


EDMUNDA KUEDLA 


we Lwowie. plac Marjacki 10 
poleca zbiore inajowege : 
pół kiło Congo . „Bł. 160 
Souchong czerma . „ %' 
„ kbiór majowy „ 8 
418536-? Kaysow czarn? . „ 4 
Wysiowki herbaciane URC jj 
Wysiawki z najlepszych 
herbat . . KA 180 
Zamówienia x prowincji załatnia 
ala odwrotną pocztą. © 
Opakowania słę nie iiczy. 


Piwowar 
rutynowany Czech, w średnim wieka, PF” | 
siada nader chlubne świadectwa z 


i bydła. 


z domów książęcych, poszukuje posbwi 
ZATAZ. ra 

Biaro wywiadowcze St, Satały ul g 
licka 15 Lwów. 4611 1—%— 


B 


8841 15-? 


Na święta! | 
Mosalisy 


hr. Drohojowskiego i Łańouckie: 


czyste i naturalna, austryacki? 
i węgierskie. . 


Wiszadełka na Baże drzewko | 
poleca | 
0. T. Wincklera Syn | 


we Lwowie, ul. Teatralna 7. 
4547 4—5 
m | 


Na gwiazdkę! 


Ną święta! 


18, 20 25 ct 


w Schodnicy p. 


Ks. JAKÓBA NOWAKOWSKIE 
obejmuje Modlitw 
na wszystkie tia Pańskie całym rob” 
MODLITWY NIESZPORNE 
wszelkie istniająca wę 
Litanje, Godzinki, Psalmy i Nauk? 
Sto ośmdziesiąt 
ŚNI NABOŹŻNYCH 


„śpiewanych P 
podczas wszystkich uroczystości kościelwych 
Wszelkie modlitwy 
jakie tylko istnieją odmawiane pr 
nabożnych Chraeścian 


Cała książka obejmuje 60 arkuszy druku 

wydana na eleg*nckiem papierze 

CENA: órkę 2 230, | 
oprawna w skórkę 0 ct 


ze złoconemi brzegami 2 złr. 504 | 
_ (Druk. nar. W, Manieckiego "e 1%, 


Buchalter 


obeznany gruatownie £ pojedi z, 
czą i podwójną: buchalteryą, przy, 
tem biegły korespondent W Fru- 


wykonał pan 


kuje miejsca od 1 styczmi 
Łaskawe zgłoszenia M. 
[Lwów poste restante. 4615 


m OS 


Z dmkarni nar. W. Manieokiego. -— Zarządsos : Walenty Hoda. 


